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OBRAZ I.

( Chmury i m gławice, przepojone rubinowo-złotemi bla­
skam i, k łęb ią  się w przestworzu. W śród nich jaśn ieje  

biały  Chór aniołów).

CHÓR
Za słońca blask, co płonie ponad nam i,
Za srebrem gwiazd jarzącą niebios toń,
Z a to, żeśmy jasnym i aniołam i,
Dziękczynną dziś, o Panie, wznosim dłoń. 
W ielbim y Cię, o, Panie! Stwórco! Boże!
Za pierwszy życia wzbudzonego cud,
Z a rozpryśnięte w bezkres światów morze,
Za twórczy Tw ój brzemienny życiem trud.
Tyś z głębi swej miliardy wydarł bytów 
/ w każdy byt Tyś znamię swoje kładł,
I ow iał św iaty jaśn ią  swych błękitów,
I  w własną pierś Tyś każdy wchłonął świat! 
I  wszystko dziś, co w Twoim jest przestworze, 
P rzen ika żądz niepokonany czar,
Bo wszystko m a Twe święte znam ię boże, 
M iłości Tw ej nieugaszony żar.

7

http://rcin.org.pl



Tyś wywiódł nas z nicości upow icia,
Ty wszechjedyny P a n , wszechmocny K ró l,
I aby nas do Swego wzbudzić życia ,
Tyś w sobie sam tworzenia wzbudził ból.
My duchy wolne, duchy nieśm iertelne  
Płyniem y dziś do Twych odwiecznych bram, 
W stępujem w państwo Tw oje niepodzielne , 
Gdzieś dotąd Ty jedynie w ładał sam .
Tyś dał nam moc, T yś da ł nam  wolę wolną, 
Tyś stworzył nas na wierny obraz swój,
Tyś dał nam myśl Twój bezkres przejrzeć zdolną, 
A odjął tylko ciężki, twórczy znój!
Ty, któryś sam  przez bóle i przez m ęki 
M iliardy  bytów z swoich wydarł trzew,
Za życie Ci niesiemy, P an ie, dzięki,
Za wieczność Ci dziękczynny wznosim śpiew! 
N ie wiemy, co to żal, co ból, zgryzota, 
Trwamy w wieczystym, jasnym  szczęścia śnie. 
Ale, o P an ie! gnębi nas tęsknota 
Za Tobą... Boże! Ojcze! ukaż się!

GŁOS (niew idzialny).
Otom jest, którym  z ciem ności 
W as wywiódł na drogę jasn ą  
Żywota,
M ęką , co serce m i miota 
/ targa istotą m ą w łasną  
Trawiącym  ogniem  B oskości.
W bezkresie dla m nie zaciasnych  
Błękitów
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C ierpiałem  —
J a  —  Szczyt szczytów,
Będący wolą, i myślą, i ciałem  
M yś i swych własnych;
Pogrążon w Sobie darem nie 
Odwieczną siłą,
Byłem samotny ogromnie,
Bo wszystko, co tylko było,
Szło ze mnie, płynęło ze mnie,
N ic do mnie.
Począłem  tworzyć —

Rozlałem  przestworza,
Cisnąłem  słońca przepotężną dłonią 
Szal pędu biegów twiązałem harm onią 
I rozkazałem  im w bezkres się mnożyć.
I rozprężyła się wszechmocność Boża,
Rozwinął skrzydła Duch —  twórca skrzydlaty: 
Rzucałem gwiazdy, komety i światy,
J ą k  grad ognisty w bezkresy przestworza!
S za ł, zam ęt, groza, ryk wściekły żywiołów, 
Które raz pierwszy pierś o p ierś się wsparły, 
Ja sn o ść  niebiosów chmur cielska zawarły 
Czarne i ciężkie jak  ołów.
B łysk! —  złote węże zgrzytnęły,
S ka ł złomy
W alą się w gruzy, mórz bałwany zbladły:
To pierwsze gromy 
Z dłon ; m ojej padły 
I krwawym ogniem spłonęły!
T ak powstał wszechświat z mej m yśli,
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0  swej potędze.
Ona mu losy kreśli
W przeznaczeń wiecznej księdze,
Trwa w bycie jego.
1 zapatrzyłem się, ja k  słońca płoną,
I zapatrzyłem  się, ja k  gwiazdy biegą ,
Swych jaśn ień  m ajestatem  
Z dobiąc m ój tron!
I zam yśliłem  się nad tym wszechświatem,
N ad jego wieczna, niezniszczalną siłą ,
I  czułem, żem samotny ogromnie,
Żem zatopił się w sobie darem nie,
W szak on
I wszystko, co iv nim było,
Szło ze mnie, płynęło ze m nie,
N ic do mnie.
J a  wszechpotężny, wszechwiedzący Bóg,
N ie rozum iałem  Siebie w swej mocy ogromie 
Pośród słonecznych smug.
Chciałem widomie
Istoty sw ojej zobaczyć odbicie  —
J a  —  Życie wieczne, chciałem  stworzyć życie, 
Bo m nie zrozumieć może tylko B óg ,
Przeze mnie zrodzony,
J a k  J a ,  wolny i w ielki,
J a k  J a ,  nieskończony!
I nadszedł czas,
Dzwoniący życia p ieśn ią  wśród błękitów,
W tem dotąd poza moim Bytem  martwem niebie. 
J a — Jedn ość, zapragnąłem  d z is ia j ujrzeć Siebie
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W  m iljardach przezemnie dziś wzbudzonych
b y t ó w --------

0 , duchy Wolne, dziś stworzyłem was!
Wy wszystkie ze mnie
1, ja k  la , w nieskończoność płynąće niezłomnie
Zdolne przejrzyć zagadnień prabytowych ciemnie,
Będziecie tęsknić wiecznie, wiecznie dążyć do mnie!

OBRAZ II .

(Scena ta sam a co w I, chór an iołów , później Szatan, 
piękny, potężny duch).

CHÓR.
P an ie, coś nas z nicości 
W ywiódł i w serca wlał 
Wieczysty pragnień szał,
Znam ię Boskości —
Do Ciebie płyniem , P anie,
Przez gwiazd przestworze,
Przez nieskończony czas 
W słońc zorze,
W promienne Życia zaranie.
Tyś zrównał z Sobą nas,
T yś Siebie wydał nam  —
I  my u Twoich bram,
J a k  wierne staniem straże,
Ukochać Ciebie zdolne 
Przez wszechwiekowy ślub,
Aż wieczność Ci ukaże 
To miłowanie...
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I  ujrzysz nas, o P a n ie , 
N as, dachy dumne, wolne, 
Wszystkie u Twoich stóp!

S Z A T A N .
Stójcie szaleńcy! N iegodnie  
Zabrzm iała wasza p ieśń ,
W szale poczęta —
Ducha
G asicie pochodnie,
PoddańsW a sław iąc cieśń!
A Bóg was słucha,
U Swych stóp
Swe wierne sługi liczy —
J a  pierwszy zrywam te pęta,
Ten niewolniczy 
Wasz ślub!
J e ś l i  my wolni, to drogi 
Znamy bez Jego dróg;
A jeś li równi — to bogi 
I wszechmogący, ja k  Bóg!
N ie będziem z pochylonem i 
W ielbić Go czoły —
My sam i stworzym wszechświaty  
Swoje —  i swoje an ioły!
I w nas się budzi skrzydlaty  
Duch— T wór ca— Bóg 
Bez granic, bez kresu, bez k o tka , 
W łasne zapalać chce słońca,
Do swoich rzucać nóg.
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Stwórco Błękitu,
Rozlany
W gwiazd niebie,
W nieogarnionej bezkresu przestrzeni,
W wiecznych tajemnic pogrążony ciem nie!
Twa myśl się wy promieni
Przeze mnie
I sięgnie zenitu
Przeze mnie i moje szatany!
I wtedy ujrzysz Sam  Siebie 
W Swoim odwiecznym ogromie — 
Stanę przed Tobą widomie 
Drugi, wszechmocny Bóg w niebie!
O, Ty, którego wzrok 
Przenika
Wnętrzności skał,
Tajem nic mrok,
W bezkresną płynąc drogę;
Ty, coś mi życie dał 
Wraz z piętnem niewolnika,
I żądz pożogę,
I pragnień ból i szał!
M amże umierać z tęsknoty 
W iecznej do twoich zórz,
Do Twych przejasnych stron?
W śród gwiezdnych płynąć mórz,
K ędy Twój złoty,
Świetlany plonie tron?
A gdzież ta duchów wola,
Co szczytów sięga,
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Gdy mi ją  zaćmić ma Twoja potęga,
Twoja kosmicznych jaśn ień  aureola?
W ięc potoś tylko Ty nas, P an ie, stworzył 
I pierwszym rozwarł w ciem nościach powieki, 
By się duch wolny przed T obą ukorzył 
I do stóp Twoich p ad ł czołem na wieki?
Ha, jeś li tak  — darem no! —
W szale
P lanety Twoje strącę z dróg 
I cisnę w pierś Twych bram,
Aż p ękn ą— i Ty sam  
Staniesz do walki ze mną,
Ale...
Do Twych nie padnę nóg!

GŁOS.
Kto śm ie istoty m ojej głąb 
H ardem i targać słowy?
Czyj głos gromowy 
Potrąca 
N iebios zrąb
W alących się globów łoskotem?
Ja m  krwawym Twórcy potem  
Przez Ducha mego rozlanie 
Do życia wezwał cię, Szatan ie,
Synu słońca!
Ja m  dał ci wszystko, com mógł 
Z Boskości mojej g łębi:
Dla ducha biel gołębi 
l jasność gwiezdnych smug —
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1 wzrok bijący w okręgi 
Bezkresów przez słońc pole,
J a k  moja, wolną wolę 
W ieczystej znamię potęgi! 
Szatanie! jam  życie ci dał 
I  ducha moc i dzielność,
I boski pragnień szał,
I —  nieśmiertelność! 
Przedwieczną tajemnicę 
Ty jeden z duchów masz —  
Mocen niebiosa otworzyć, 
Spojrzeć mi twarzą w twarz!

SZ A TA N .
J a  pragnę tworzyć!

GŁOS.
Szalony!
W otchłań cię strącę, w ciemnie, 
W chmur chaos niezgłębiony,
I pogrzebię
W ieczystej nocy m g łą --------
Bo tworzyć — to być M ną,
N ie mogę dać ci Siebie!

SZA TA N .
T ak, dałeś mi tajemnicę, 
W ieczystą prawdę swą,
Aleś położył granicę 
Pom iędzy Sobą a mną.
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J chcesz, bym ja  duch wolny,
J a k  inni — przed Tobą się korzył? 
Pokory jam  nie zdolny —
Po coś m ię tworzył?
Po co ten byt, ta m ęka,
Rozdzierający ból?
J a ,  słońca syn, ja  król —
T ak mały, aż serce p ęka  
Przy Twoim, Boże, ogrom ie! 
Gdziekolwiek spojrzę —  Twej dłoni 
Potęgę widzę dokoła:
W świetlanej duszy an ioła ,
W każdym skał złomie,
Wód toni...
A a!...
Patrzeć w Twoją słoneczność 
I nie módz Tobą być,
W targaniu wiecznem żyć,
I cierpieć, cierpieć przez wieczność!
Pocoś nas stworzył? dlaczego 
Z nicościś wyrwał nas 
I blaskiem  bóstwa swojego 
N a wieczny olśnił czas?
Tak było martwe, tak głuche 
Lazurów Twoich morze —
Pocoś nas stworzył, Boże,
A z nam i żądz zawieruchę?
N ie dość Ci było Twych słońc,
Twych gwiazd, twych kom et świetlanych, 
Zórz Twoich złoto-rótanych?
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Tyś budził dusze 
Dla żądz,
Dla szczęścia snów niezaznanych!

GŁOS.
J a  tworzyć muszę!

SZA TA N .
N ie dość ci było nad progiem  
Stanąć martwego istnienia  
I wstrzymać dzieło Stworzenia?

GŁOS.
N ie byłbym Bogiem!
M ną być —
To nie znać szczytów,
M iliony budzić żyć,
M iliony bytów;
W wieczyste pasmo snuć 
Czujące, żywe dusze —
J a ,  Stwórca, tworzyć muszę,
By swoją istność czuć;
We wszystkie płynąć strony 
Bez kresów, granic, dróg...
Szał twórczy, nieskończony: — 
To J a ,  to Stwórca— Bóg.

SZA TA N . 
Szalejże Stwórco, Boże,
W wszechtwórczej mocy swej,
I krocie istnień lej 
A z niem i cierpień morze!
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Przejasny w słońc powodzi, 
Aniołów  białych król,
W m iłości swej zaranie  
Wszechdobry —  m ękę rodzi 
I  szał, i gniew, i ból!
A ty się korz, szatanie,
Do stóp się, P an u  ściel,
Gdy p ierś  potęgą dysze!

GŁOS.
Ja m  da ł ci ducha biel, 
W ieczności ciszę.

SZ A T A N .
U wrót anielskich stanic  
N ie będę kornie stał —  —
J a k  Ty —  ja  nie znam  granic, 
J a k  Ty  —  znam twórczy szał! —  
A nioły! chwalcie P a n a  
N a wszechwiekowy czas —
Oto dziś w pierś S zatan a  
Rzucono klątwy głaz!
Gdy duch się rozkołysze 
I żądz ogromem wre: 
Wszechdobry — rzuca ciszę, 
Wszechdobry— spokój śle!...
Precz ciszo! Precz spoko ju !
N ie do was dążę ja  —
Twórczego pragnę znoju,
W ielkiego Stwórcy dn ia!
Anioły, wznoście śpiew ,
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Może Go grozą ocuci,
Gdy Szatan w hymn wasz rzuci 
Sw ą rozpacz, szał i gniew!
Drżyjcie n iebiosa!... P ierś waszą rozrywani, 
Hujce an ielskie walę na kolana,
Dziś raz ostatni Panem Cię nazyw am , 
Dziś raz ostatni masz u stóp Szatana!
W męce się, Panie, u stóp Twoich kładę, 
/ w proch przed Tobą padam  czołem w męce, 
Uczyń mi, Panie, abym, jak  Ty, w ręce 
Światów poczęcie m iał, światów zagładę! 
Zmóż się, Ty, Panie, a uczyń mię bratem,
Bo mej rozpaczy nic się nie ostoi,
I poty będę targał Twym wszechświatem, 
D opóki nie dasz mi wszechmocy Sw ojej!

GŁOS.
Przenigdy!

SZA TA N .
Rzekłeś!... A więc bój!

Przymierza niemasz między nam i.
J a ,  Szatan, z Twymi aniołam i,
Wyrwę Ci z dłoni wszechświat Twój!
J a k  Ty, na słońca stanę globie,
Twe twórcze sny rozwieję w puch —
T y ś chciał, by k ’Tobie p łynął duch,
J a  pójdę przeciw Tobie!
Boże!
Za w ielkiś Ty w swych władz ogromie! 
N a bytów dwóch stanę przełomie,
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Sam  w sobie wszechmoc stworzę!
Tyś duchom jasność dał i biel,
Udziałem moim noc 
Z okropną g łębią swą.
A gdzież Twa moc?
Ty, Boże, do mych stóp się ściel! —
Tyś Dobro dał, ja  stworzę Zło!
U paja  Cię Twej władzy blask,
Twój niedosiężny, twórczy cud —
Rozkosz tworzenia...
Szatanów wrzask 
A nielskie zgłuszy p ien ia .
N a każdy czyn 
Twój —  rzucę brud,
I będę podłość snuł bez kotka ,
J a  —  m yśli Tw ojej syn,
J a  —  Szatan, ja — syn sło tka!
S łuchajcie globy, gwiazdy, słońca, światy! 
Chmury w bezkresach wiszące gromadnie!
Oto Bóg nowy, wszechmocą bogaty,
N a waszej p iers i sw oją  stopę kładnie!
I nie będziecie odtąd b ielą  płonąć,
Pod stopy P anu  s ła ć  b lask i ofiarne  —  
Będziecie ogniem i pożogą zionąć 
I w nieskończoność iść  grozą ciężarne! 

W ięc dalej 
Św iaty! słońca!

Potęgą wszystkich s ił
Niech glob w p ierś  globu wali,

Miażdży i strąca
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W pył!
Tu, do mnie gwiazd łańcuchy,
W zawrotny idźcie tan!
T ak każę ja , wasz pan,
N ad wszystkie mocny duchy!
Tyś w swe kosmiczne drogi 
K am ienny spokój w lał—
J a  rzucam, krew, pożogi,
W ściekłość i szal!
Tyś wyrwał mię z uśpienia,
Z nicości wyrwał Ty!
A oto wszechświat drży 
W szale zniszczenia!
Te straszne dusz targanie,
Zniszczenia wieczny głód —
To moje dzieło, Panie,
M ój płód!

OBRAZ I I I .

(Scena ta sam a co w poprzednich obrazach, tylko chmu­
ry w jednem  m iejscu przerwane, tworzą otwór, przez 
który widać ciem ny błękit nieba, a na nim  łv oddali 
p łon ie n ikłem  seledynowem światłem z iem ia. Chór a- 
niołów zapatrzony na ziemię, późn iej Szatan. Głos za­

wsze niewidzialny).

CHÓR.
N iech zadzwoni hejnał srebrny 
W promienistych zórz świtanie:
Bóg na jeden glob podniebny
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Nowe życia zlal zaranie.
Wszystkie światy, pod sklepieniem  
N ieb wiszące, wziął do ręk i:
W ybrał jeden św iat m aleńki 
/ ow ionął swojem tchnieniem. 
Między martwe ska ł granity  
M yśli swojej rzucił ziarna  —  
Drgnęła ziemi p ierś ciężarna  
l w ydała plon obfity.
Ziem io! ziemio! jakże śliczna 
Szata twoja w świt w iośniany, 
Twoich borów woń żywiczna, 
Twoich lasów szmer harfiany! 
Srebrem błysły rzek strumienie, 
Zbłękitniały jezior tonie,
P łyn ą  barwy— św iatła— wonie, 
N iosąc rozkosz, upojenie!
Zagasł w dali świt różany,
Krwawy zachód ogniem zionie —  
W strząsa lilią  dreszcz nieznany, 
K ażda róża drży i p łonie.
Zatonęły zórz szkarłaty,
Cicha noc nad św iatem  w ładnie — 
K w iat na kwiatu p ierś  się kładnie, 
Nowe życia budząc kwiaty.
Ja k ż eś  piękna, kiedy śp iąca  
Chylisz, ziemio, głowę senną, 
Zasłuchana w baśń prom ienną, 
Zapatrzona w b lask  m iesiąca. 
Zawsze cudna, zawsze strojna,
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Rozśpiewana pieśni gamą,
Ja k b y ś  była ciszą sam ą,
T aka  cicha i spokojna.
N ic nie zmąci ci spokoju,
N ie zatarga, nie zatrwoży,
Ja k b y  Ciebie sam Duch Boży 
Od cierpien ia chronił znoju.
Żaden sen się straszny nie śni,
Choć nad Tobą grzmią pioruny, 
N iby harfy złotej struny 
Rozbujane w szale pieśni.
Ścichną gromy, przejdzie burza, 
M inie groza tajemnicza — 
Stajesz świeża i dziewicza 
J a k  rozkwitła, wonna róża.
H ej, an ioły!... Niech wam z powiek  
Spadnie duchów szata b ia ła ,—
Oto ziem i pierś zadrżała,
Oto pierwszy stanął człowiek!
I wyciągnął silne ramię,
W dał wzrok rzucił niebosiężny— 
Zabrzmiał z piersi głos potężny 
W rytm rozkazu—siły znamię!
Oto zesłał Pan anioła,
By mu rzucił świat pod stopy — 
On zapatrzył się w gwiazd stropy  
I nie widzi nic dokoła.
Głosów tysiąc słuch mu trąca, 
U pojenie, szczęście, życie!
On zapatrzył się w glob słońca,
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Dusza tonie, hen, w błękicie!
Czy się słońce ogniem żarzy,
Czy noc wionie szatą z kiru ,'
On, wpatrzony w toń szafiru,
Czegoś szuka, o czemś m arzy...
Gdy p ierś ziemi p ieśn ią  kw ili,
W ionąc brzaskiem zórz jutrznianym : 
N ieśw iadom y przed N ieznanym  
W niemym hołdzie głowę chyli.

GŁOS.
Ziem io , wybrana z pośród światów grona, 
Duch m ój cię wzywa.
Oto na tobie dłoń m oja spoczywa,
Znam ię żywota 
Przez wieki.
Z twojego łona
N iechaj wykwitnie W iary tęcza złota 
I złączy z tobą mój Eden daleki —
N iechaj ją  zrodzi dni ludzkich tęsknota, 
Za czemś nieznanem żal,
Trwożne serc drżenie 
/ to wieczyste pragnienie 
W ciąż płynąć, lecieć w nieskończoną dal. 
Wzbudziłem ducha ludzkiego, a ciemną 
Przeszłość i przyszłość mu dałem.
Jed n ak  duch z ziem ią połączony ciałem  
Pam iętać będzie, że niegdyś był ze mną 
I wróci do mnie.
A gdy się ludzkość odem nie oddali.
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Perły snów o mnie w czyste rzucę duśze,
A duch przez pragnień katusze 
Ofiarne ognie zapali.
Sam  siebie spełnię, bo wtedy zawładną  
Czarem wieczności i wieczności ciszą, 
Którzy nie ujrzą mnie, ale odgadną,
M ówić nie będę, a głos mój usłyszą.

SZ A TA N  (2 furyą).
Drżyjcie niebiosa! słońca!... gwiazdy— bijcie 
Z łoskotem gromu o p ierś firm am entu! 
W stańcie bałwany z wód morskich odmętu 
/ wód otchłanie w niebiosa rzygnijcie! 
Słuchaj, naturo!... Teraz ja  ci każę —
Do stóp mych padniesz, pokonana, cicha! 
Wylejesz nektar z upojeń kielicha,
A jad  m i zrodzisz w każdej kwiatu czarze! 
N ie będzie w tobie jednego zakątka, 
Gdzieby nie patrzył człowiek czołem bladem— 
Ty myśl mu każdą splączesz zwątpień jadem  
/ m yśl tę będziesz snuć wiecznie, ja k  prządka 
N iedoli ludzkiej! N ie wstanie duch jeden, 
Którego moje nie zaznaczy znam ię—
J a  znak Twój, Boże, splugawię i złamię 
A ludziom wskażę bliższy, ziem ski Eden.
J a  krew im spalę pragnienia pożarem, 
P łom ień  Twój w. straszne rozdmucham ognisko 
/ to haniebne ducha popielisko  
Osłonię nimbem złud, upojeń czarem!
I zanim  Twoje anioły rozgłoszą
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Srebrnem i trąby zórz Twoich świtanie — 
J a  świat pod swoje stopy cisnę, Panie, 
Szalem  pożądań i szalów rozkoszą!
I na nic będą w iar Twoich pochodnie,
N a nic natchnienia Twe bosko-czlowiecze: 
Ofiarę wzbudzisz, —  ja  Ci wzbudzę zbrodnię, 
I na Twą chwałę sp iek ła  krew pociecze!
A może ześlesz ducha-cherubina,
Błękitów  ciszę wiejesz w ludzką postać?
I wtedy, Boże, jam  Ci mocen sprostać 
/ cisnąć Tobie w twarz widmem K ain a!
A może zblednie Twa wszechmocność Boża, 
Może się Twoje zatrwożą niebiosy,
Gdy z całej ziemi rykną przekleństw głosy. 
K rw aw a nad ziem ią ca łą  błyśn ie zorza! 
Wyrwę ze siebie wszystkie z ła  zarody 
I wszystkie żądze, co w m ej duszy płoną  
/ cisnę w ziem i■ poszarpane łono,
By mi stokrotne z nich zrodziła płody. 
Jęk iem , w niewolę sprzedanego brata, 
Krw ią, mordowanych ojców, matek, dzieci, 
Orgią rozpusty przez setki stuleci 
W ielbić Cię będą wszystkie ludy świata! 
Milczysz?... O, ciszo niebiosów przeklęta! 
J a  ci kam ienny twój spokój rozwalę,
I tyle zbrodni i pychy rozpalę 
Że bluźtiić Tobie będą niemowlęta!
I wtedy poznasz wszechmocność Szatana 
I tron mój, wsparty o nieb Twych krawędzie, 
Gdy Twa najdroższa córa— ziem ia... będzie
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Jed n ą  obelgą, rzuconą w twarz P an a!
I zapanuję wtedy J a  nad światem, 
l będę Twojej urągał się mocy,
Ody w wszechwiekowej walki strasznej nocy 
J a  będę Bogiem świata, a Ty— katem !

CHÓR.
O, ziem io! p ierś twa się rozkrwawi,
J a k  jedna straszna rana  —
W hańbie do stóp Szatana  
Padniesz, ja k  senna...
I będziesz zbrodnią p ijana,
Bólem bezdenna.
Lecz nie zapomnieć ci, ziem io ,
Twych przedstworzennych 
Snów.
! tęsknić będziesz znów 
Do tych zaświatów promiennych.
W hańbie zasłonisz lica 
Żałobnych czernią szat,
Bo będziesz, jak  niewolnica,
P łacząca wolnych lat;
W okropnem  ducha targaniu,
W kałuży błota i krwi —
M arząca o zórz świtaniu,
O przyjściu jasnych dni,
O ziem io! ziemio!

GŁOS.
Niech padnie
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Szatana cios 
W pierś ziemi,
Aż on się je j jęk iem  oniem i, 
Trwogą zniszczenia pobladn ie. 
Niech jego głos 
Wynaturzy
Przeciw M nie ludzkie dusze. —  —  
Tworzyć i walczyć muszę — 
P ragnę burzy! —
Szatan ie!
Ten ziem i mord i gw ałt, dusz 
H ańbę i skalanie 
/ bezm iar krwawych zórz,
B ijący  z p ieśn i mordu,
I ryk bluźnierstwa akordu,
I całą  nędzę tej ziemi,
Zdeptane je j sny aniele:
J a  wchłonę p iersiam i w łasnem i, 
W sobie spopielę.
K ażda ziem i rana
K rw ią blużnie z mego łona  —
K ażda je j myśl, Szatanie,
Z poszeptu twego zrodzona:
Przez Ducha mego targanie  
W m ej męce się sp a li i skona.
J a  wezmę każdy je j ból,
Rozpaczy 
Każdy jęk,
J e j  niemoc, trwogę, lęk,
J e j  każdy wzlot tułaczy,
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Do gwiezdnych rwący się pó l,
I opętańczy szał 
Targający duchami ludzkim i,
I będę c ierp iał wraz z nimi,
W raz z nim i szalał i łkał,
Aż ból ich zmoże 
I zbrodni własnych pożoga...
I szukać będą Boga 
I wołać: „Boże!”
I wtedy przyjdę ja, Król,
Bólem męczenny,
Trawiony ogniem Gehenny,
Żarem, co w sercu mem górze--------
Z Bogiem ich złączy ból 
I krwi i cierpień morze! —
Szatanie, twórco Zła,
Nikczemnych żądz i chuci,
Skruszy się siła  twa 
I zwali,
Twe Zło się we M nie spali,
Duch do M nie wróci!
J a  błogosławię każdy krzyk, wyrwany 
Z duszy, męczeństwem przybitej do krzyża, 
/ błogosławię każdej łzie wylanej,
Bo ona do M nie przybliża!...
Szatanie! Bój ogromny 
R ozpalił się wśród nas —

SZ A TA N .
I będzie grzmiał niezłomny
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Przez wiekuisty czas!
Słońc gradem, gwiazd kurzaw ą
O pierś niebieskich bram  
Gniew m iotać będzie m ój!

GŁOS.
J a  jedno Prawo 
Znam:
Zwycięski wiecznie bój!
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CZĘŚĆ II.

Rzecz dzieje się w czasach zamierzchłych.
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OBRAZ I.

(O kolica górska, świt. M łodzieniec i D ziewica).

D Z IE W IC A .

Czemuś ty smutny? Tam , na niebie, 
K ędy się ciągną szczyty gór, 
Prom ienna zorza wyszła z chmur 
I blaskiem  swym oblewa ciebie; 
Rozwiewa ciemne nocy szaty,
Różaną dłonią strąca mgły,
Złocistą p iersią muska kwiaty, 
Krysztalny p ieści zdrój —
Czemużeś smutny ty,
Sokole mój?
Czy ty nie widzisz, jak  się złocą 
Łany, skąpane w słońcu całe?
J a k  brylantami ros migocą 
Te lii je  białe?
Czy ty nie słyszysz p ieśn i cichej,
Co do nas mknie ze wszystkich stron? 
T ę p ieśń  podniebny nuci dzwon,
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U  pieśń  śp iew ają  róż kielichy,
I te promienne zorze,
I to bezbrzeżne morze,—  —
I p łyn ie jasn a, cicha 
T a złota słońca p ieśń ,
W ypełnia św iata  cieśń , —
Św iat cały n ią  oddycha  —
Do życia wszystko budzi,
Czar leje z pełnych kruż,
T rąca o serca ludzi,
Rozw ija skrzydła dusz 
/ płynie dalej, dalej,
W ech tysiąc się rozpływa, 
P ocałunkam i pali,
Pieszczotą żądz porywa.
S łuchaj, ty znasz ten śpiew,
T ę baśń przez słońce w yśnionąt 
T ą p ieśn ią  gra m i krew,
Gdy na twe padnę łono.
Otwórz mi swoją duszę,
Sw ój smutek, swą tęsknotę —
J a  ją  pieszczotą zgłuszę,
W e włosy cię oplotę,
J a k  w złotą pajęczynę,
J a k  powój cię owinę 
Swetn ciałem i pochłonę,
I wtulę w swe p iers i różane,
W me biodra, w ust m oich korale, 
I sam a w tobie zatonę,
I spłonę
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I zginę w szale,
Rozkoszy spojona nektarem  —
A potem znów zmartwychpowstanę,
/ spalę
Całowań pożarem
Twe czoło, twe usta, twe oczy,
Aż świat ci się cały zamroczy,
Aż w oczach ci stanie się ciemno,
Aż stracisz świadomość bytu,
Do mego przykuty łona,
I  lecieć będziesz wraz ze mną
Gdzieś w otchłań, ja k  gwiazda z błękitu
Strącona!
Spójrz na m n ie— ja  oczy mam mgliste, 
To skram i błyszczące, to mętne,
Dwa słońca płomienne, ogniste,
Dwie gwiazdy mdlejące i smętne;
M am usta, ja k  dwa roztulone 
Róż kwiaty,
Całowań łaknące —
W krwi żywej barwione 
Szkarłaty,
Namiętne, wilgotne, gorące!
A piersi, ja k  rozbrzask jutrzniany,
J a k  dwa śnieżnopióre gołębie,
Dwie fale, dwa morza, dwie głębie,
Dwa ogniem ziejące wulkany!
J a m  cała jak  kryształ przejrzysta ,
J a k  górski śnieg b iała  i czysta,
A jako  zdrój jasny krysztalna,
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A jako  to słońce upalna,
I jako  południa żar znojna,
I ja ko  woń l i l j i  upojna,
A jako  rosa poran n a rzcźwiąca.
Z szat wszystkich przed tobą zwolniona, 
K rw i p ieśn ią  szaloną tętniąca,
J a m  cała rozkoszą w abiąca  
I cała  rozkoszy spragn iona!
P ójdź do mnie!... N a  p iers i dziewiczej,
M ych objęć łańcuchem
Spętany,
Ty duchem
Ś w iat wyśnisz nieznany,
Te cudne, te raje-m iraże,
Ten szał i ten czar tajem niczy,
Co tętni w m ej p iers i dziewiczej 
A ciebie rozkoszą oblewa.
P ójdź do m nie!... P ie r ś  m oja wyśpiewa 
P ieśń  świętą zaziem skich obszarów,
N a złoty cię sen ukołysze 
I gwiezdną niebiosów  da ciszę 
I  ognie słonecznych pożarów !
Pójdź do mnie!

M Ł O D Z IE N IE C .

O, p iękn a !... P rzy tobie 
Ja m  zawsze, ja k  ognia słup, płonął,
I  duchem w zaśw iatach, hen tonął,
J a k  gdyby na ziem skich tym globie,
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N a calem ogromnem tern niebie 
N ie było nic, nic — oprócz cieb ie!
Któż jesteś ty, któraś na w ieki 
W rozkoszną mię wzięła niewolę,
I  gwiazdę złożyła na czole,
I blaskiem  rozlśniła powieki?

D Z IE W IC A .

K to jestem?... O! ty mnie nie pytaj\ 
Jeżclim  ci szczęściem , to chwytaj —
N ie puszczaj, jeżelim ci droga —  — 
j a  idę po gwiazdach do Boga,
Zbóż rannym zbudzona szelestem,
.4 idę do ciebie w zam ęście —
D la ciebie jam  życie, jam  szczęście,
Lecz ty mnie nie pytaj — kim  jestem?—  
Bo może się sama zatrwożę,
P ytan ia  się twego przelęknę,
Sm utkiem  twoim złam ana, uklęknę,
I  zapatrzę się blada w te zorze,
Co tam płoną promieniste i jasne
I, ja k  one, zblękitnieję i zgasnę.

M ŁO D Z IE N IE C .

K toś  jest, powiedz!

D Z IE W IC A .

J a m  jest dziecię Boże.
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M Ł O D Z IE N IE C .

Któż jest On, co n iebiosa roztwiera 
I z nich gromy ogniste wyrzuca?
Co mi p iersi pytaniem  rozdziera,
A pytaniem  tem ciebie zasmuca,
Kto jest ten Bóg?

D Z IE W IC A .

On —  P an  nad Pany\...
Z Jeg o  tchnienia ta ziem ia powstała —
W wszeclimiłości wieczystej rozlany; 
R am ion a Jego , ja ko  tęczy łuk,
W objęciu Jeg o  tonie ziem ia cała  —
M yśl Jeg o  dojrzysz wszędzie,
W każdym  brylancie rosy, w każdym kwiecie, 
Rozlaną w całym świecie,
S ięgającą poza nieb krawędzie.
Głos Jego  słyszę,
Gdy p ierś  ziemi u śp ion ej snem dysze,
W p ieśn ią  szumów rozśpiew anym  borze,
Gdy wydzwania swe m odły wieczorne,
W rozełkanem fa la m i jeziorze,
K iedy rodzi mgły b ielą  upiorne.
J a  głos Jego słyszę,
Gdy się zasłucham w ciszę,
Bo z ciszy takie dziwne p łyn ą  tony,
I takie cudne zaśw iatow e dźwięki,
I w taki hejnał plączą się natchniony. 
J a k  gdyby Bóg sam  wziął harfę do ręki
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1 grał... Lecz powiedz, skąd tobie 
Te m yśli dziwne?
To czoło w smutku żałobie?...
T am  szemrzą gaje oliwne,
Tam  pszczelny dzwoni rój,
W onieją bzy —
Czemużeś smutny, ty 
Sokole mój?
A tak niedawno jeszcze 
Byliśm y tutaj sami 
Z przepełnionem i sercam i 
M iłością ... Jaśm in ów  deszcze 
Prószyły na nasze głowy...
P am iętasz ten wieczór majowy?
P ieśń  cicha, rzewna, błoga 
Ze wszystkich płynęła stron —
M y w sercach czuliśmy Boga,
A tyś nie pytał, kto On?

M ŁO D Z IE N IE C .
Bom  nie wiedział,
Co to, ta żrąca za Bogiem tęsknota,
J a k i  pom iędzy Nim a nami przedział;
B o mię p oiła  twej duszy baśń złota,
B oś ty m ię wiodła przez mosty tęczowe, 
Przez widziadlane sennych marzeń k ra je , 
Zaczarowane otwierała raje,
A jeś liś  m iała łzy, to łzy perłowe,
Cudne łzy szczęścia. A jam  szedł, ja k  senny, 
I przychyloną do ust pełn ił czarę-,
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A twój duch czysty, biały, a płomienny, 
Sączył w nią spokó j i szczęście i wiarę. 
T yś m i mówiła, ze żyjemy poto,
Byśm y płynęli do P a n a  nad P any;
Że życie nasze wieczystą tęsknotą ,
A tej tęsknoty źródłem Bóg nieznany.
I dzisiaj we m nie ta tęsknota wzrosła, 
Ogniem spłonęły rozżarzone znicze— 
D zisiaj ta w iara do gwiazd m ię podniosła, 
D zisiaj sam w Jeg o  chcę spojrzeć oblicze!... 
Jes t- li on dobry? Czemuż gromy biją? 
Dlaczego ognie wzniecają pożarów?
Dlaczego ludzie w m ęczarniach się w iją, 
Zgnieceni własnych ogromem ciężarów  
Zbrodni? Dlaczego krew swych braci piją?  
I  tą krw ią sp iek łą  znaczą swoje drogi,
I tę krew wszędzie ja k  szaleni sączą? 
Czemu mi m yśli tak strasznie się plączą, 
Żem oto gotów w dwa uwierzyć Bogi! 
H a!... zbladłaś— pytasz, skąd  ta krew, 
S kąd  w myśli m ojej te czarne całuny? 
Patrz! za górami, tam, hen... płoną łuny, 
Okropny dzwoni śpiew !
T am  żyją jak ieś  nieznane 
N am  ludy, walk żądzą traw ion e—•
Tam  pola trupam i zasłane,
Tam  lasy od krw i czerwone.
Jegoż  to dzieło ten w ał ludzkich kości, 
Ten rozrywanych c ia ł m ęczeński krzyk,
I  ten zwierzęcy d z ik iej hordy ryk?
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On-że to czyni — Bóg m iłości?
T y mówisz, że życie tęsknotą 
Do Jeg o  w iodącą stóp—
Gdzie droga? Czy przez tej krwi bioto, 
H aniebny ducha grób?
Jegoż to dzieło? Mów!

D Z IE W IC A .

Ach! J a k ie ś  straszne rozbicie,
B ól czuje w sercu,
Ja k b y  stargano mi życie,
Zdeptano róże w kobiercu  
N ajśw iętszych snów...
T ak  smutno!
Okropne przeżywam katusze,
K ażde twe słowo rwie duszę 
M ęką okrutną!...
O, zamilcz! o, nie mąć spokoju ,
Słów swoich nie dawaj echu,
N ie targaj piersi bez grzechu 
Pragnieniem  boju!
Precz z m yślą, co mierząc w zenity, 
Chce spokój niebiosów zakłócać! 
Czarnych plam  ziem i— w błękity  
N ie wolno rzucać!

M Ł O D Z IE N IE C .

Jed n a k  jest jakaś fatalna  
M oc, która w pętach nas trzyma,
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W dusze sączy jady  —  niew idzialna;
Potem  dusze z ich snów rozaniela,
Ognie żrące roznieca wśród lona,
I  do Boga nas gna, ja k  szalona,
I od Boga nas strasznie oddziela!

D Z IE W IC A .

Ach! jam  nadto jest duchem uboga,
B ym  ci mogła tajem nicę odsłonić.
Czuję tylko, że nie z Jeg o  woli 
K rw ią ta ziem ia zaczęła się płonić —
N ie od Niego ten szał i ta trwoga,
I to wszystko co targa i boli,
I  te zgliszcza, i b ia łe pop ioły ;
W iem, że zlecą srebrzyste an ioły  
I  ten cały pył ziem i tchem zmiotą,
I ,  że życie jest wieczną tęsknotą 
Do dobrego, do jasnego Boga!
Czuję tylko, że Bóg ten ogromny,
J a k  niebiosa, co się w bezkres rozchodzą, 
Że zakreślił praw szereg niezłomny,
Z których wieczne zagadki się rodzą.
B y s ię  m yślą od N iego nie dzielić,
By się duszą odeń n ie oddalać:
W żadną formę nie wolno Go wcielić,
Żadnym kształtem nie wolno Go k a la ć -------
I  to czuję, że, aby n ie błądzić:
M yślą ziemi nie wolno Go mierzyć,
A n i świata losam i Go sądzić,
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Tylko czuć Go w swej duszy i wierzyć! 
W ięc zaklinam  cię, powiedz, dlaczego 
Serce twoje boleścią stargane?
M yśli Iwoje ku Niemu wciąż biegą,
Lecz nie takie, jak  dawniej świetlane?

M Ł O D Z IE N IE C .

Bo m i duszę rozdarły klątw zgrzyty,
I  te zbrodnie i krwawe męczarnie. 
Chciałbym wzrokiem przepalać błękity, 
P ók i Jeg o  mój wzrok nie ogarnie; 
Spojrzeć  w Jeg o  źrenice wszechwiedne, 
Spytać, czyli ich męką się baw i—
I  pod stopy Mu rzucić to biedne 
P lem ię ludzkie, co we krwi się pław i! 
J a  nie bluźnię Przedwiecznej Ja sn ośc i  
I  nie buntem me serce się miota, 
T ylko p ierś  mi przeplata zgryzota, 
Chcę zrozumieć Cię, Boże m iłości!

D Z IE W IC A .

Nigdy ludzka Go myśl nie dosięże, 
Będzie zawsze, jak  był, niezbadany.

M Ł O D Z IE N IE C .

Zza gór tamtych dziwne przyszły męże 
I  mówiły, ze są Jeg o  kapłany,
I  mówiły, że On żąda ofiary,
I  łez żąda, i ludzkiej krwi żąda.
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W okół nich się zgrom adził lud cały  
I  zdumiony n au ki ich słucha.
Oni mówią, że są  słróże ducha,
Że nich tylko lud może być biały.

D Z IE W IC A .

Poco oni tu przyszli, ach, poco,
Ci przybysze, te ducha poczwary?
Serca ludu naszego się złocą 
W iarą, ze snów przedstworzennych czary 
Zaczerpniętą. Oni w serca— mary  
Chcą wprowadzić, przepojone nocą — — 
P oco oni tu przyszli, ach, poco,
Ci przybysze, te ducha poczwary?

M Ł O D Z IE N IE C .

I  m nie zgroza przejęła  tajem na,
Gdym usłyszał kam ienne ich słow a  — 
J ę k ła  ja k a ś  nuta pogrzebowa,
J a k a ś  przepaść rozw arła się ciem n a , 
Zgasły blaski w m yśli zawierusze.
Lecz ja  pójdę tam, ja  słuchać muszę, 
Choćby słowa ich były wciąż krwawsze, 
Ty zostaniesz?

D Z IE W IC A .

J a m  przy tobie zawsze. 
(W ychodzą).
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OBRAZ 11.

(Cztery wzgórki, na nich kam ienne ołtarze, na  jednym  

obok ołtarza w ielki, płonący stos. Przy każdym  ołtarzu 

K a p ła n  w otoczeniu sług swoich. Tłum  ludu zalega  

przestrzeń pom iędzy wzgórzami. W śród tłumu M łodzie­
niec i Dziewica).

K A P Ł A N  1.

Słuchajcie! słuchajcie, wy, m ali,
Wy ciemni, wy życia nędzarze,
Co ku niebu zwracaliście twarze 
I w bezkresach gdzieś Boga szukali.
W szak to Bóstwo w słońca blasku się pali, 
W szak to Bóstwo w winnej p ien i się czarze, 
K rw i nam iętnej się ogniem korali,
Temu Bóstwu budujcie ołtarze!
Oto głos m ój wam prawdę obw ieści:
Bogi liczne wśród nieb się unoszą,
M y służymy tej Bogini, co p ieści 
Życia żądzą, użycia rozkoszą.
Temu Bóstwu wznieście złote świątynie 
Pełne mdlących, narkotycznych woni,
P ieśń  taneczna niech się wkoło rozdzwoni, 
Złote wino niechaj rzeką popłynie!
A gdy Wiosny zwiastuni najpierw si 
Leśn i ptacy Bóstwa przyjście rozgłoszą: 
N iech dziewice obnażają swe piersi 
1 cześć sw oją w hołdzie W iośnie przynoszą. 
Precz z obliczem w głupiej wstydu purpurze!..
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Niech taneczne się koło rozwinie,
C iał kobiecych niech śn ieżą się róże!

GŁOS Z T Ł U M U .

Wznośmy, wznośmy te złote świątynie!

D Z IE W IC A .

O! nie dla was ta straszna bogini, 
Pożądaniem  oszalała nam iętnem ,
Co z dziewictwa przybytku srom czyni, 
Czyste czoła znaczy hańby piętnem!
O! nie dla was te św iątynie złote, 
Rozdzwonione orgią p ieśn i bezwstydnie,
Co was w wieczną chcą podać sromotę 
1 anielskość dusz zgwałcić ohydnie!

T ŁU M .

N ie, nie dla nas te św iątynie złote!

K A P Ł A N  I I .

N ie słuchajcie proroków fałszywych,
W których głosie brzmi szałów rozpusta— 
N a niebiosach jest jeden Bóg żywych,
Co wam prawdę przez m oje śle usta.
Oto Tajn i bezdennej z jaw ien ie ,
Oto prawo przez w ieki wykute:
Życie nasze— to droga w cierpienie,
W przeokropną, m ęczeńską pokutę.
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Bo nie dla nas te gwiazdy jaśn ieją ,
Z iem ia tonie w słonecznych ulewach,
/ nie dla nas śnieżystą zaw ieją  
Kwiatów puchy zwisają na drzewach.
Żadne usta niech nie drżą uśmiechem, 
Niech dłoń żadna się kwiatów nie ima, 
Niech się żadna pierś żądzą nie wzdyma, 
Bo o szczęściu sen każdy jest grzechem! 
Gdyście głodni — nie tykać wam strawy, 
Gdy spragnieni— nie tykać napoju,
Aż wam czoła zaleje pot krwawy,
W męce dusznej, w targającym  boju 
Żądz dławionych, bo przez cierpień noże 
Iść wam trzeba w Objawienie Boże!

D Z IEW IC A .

O! nie wierzcie tym słowom proroka, 
Chociaż sam  on w boleściach się wije,
Bo on snam i okropnemi żyje,
Bo go rodzi noc śmierci głęboka.
Poco ginąć w bezcelowej udręce?
Poco żagwią boleści p ierś palić?  — 
W szystkie kwiaty trzeba zgarnąć w swe ręce, 
Wszystkie żądze w swojem sercu skrysztalićl

K A P Ł A N  II .

Jakto?  Tyżeś tc dumna i biała,
Z której czoła nimb gloryi wystrzela 
Ty, coś pierwsza, bogini wesela
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Sługom, w twarz swoją wzgardę rzucała, 
Tyżeś teraz przeciw m nie powstała? 
Może, zechcesz sam a siebie łudzić?
Może żarem złotych świątyń zionąć?

D Z IE W IC A .

P łonąć! ale czystym ogniem płonąć,
K rw i serdecznie gorącej nie studzić, 
P iękn o życia ca łą  p iersią  chłonąć, 
Tylko P iękna m ałością  nie brudzić!

T ŁU M .

P łonąć, ale czystym ogniem płonąć!

K A P Ł A N  I I I !

S łuchajcie! J a  prawdę znam jedną, 
Odwieczną, a grozą brzemienną —
Przed nią wszystkie te bóstwa pobledną 
/ zapadną się w otchłań bezdenną. 
Słuchajcie słów moich, z ich wątku 
Ginącego w kosmicznych obłokach  
Ujrzycie swe losy w początku,
Ujrzycie je w wiecznych wyrokach.
Dwie było siły  wieczyste,
Dwie moce ducha:
Jed n a  — Ja śn ien ie  świetliste,
Druga — Noc głucha!...
Światłość zaczęła s ię  szerzyć 
I globy tworzyć,
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Noc się zechciała z nią zmierzyć —
J ę ła  się mnożyć.
I dwa się  bogi spotkały  
W alk żądzą olbrzymią drgające,
Dwa gromy, dwa morza, dwie skały ,
Przez w ieki w pierś p iersią  bijące!
Gwar boju dłoń Losu żelazna 
Dla ucha ludzkiego oniem ia,
Lecz odtąd spokoju nie zazna 
Niebo n i ziem ia.
K to ducha pragnie wybawić,
A z życia czary brać:
P ół duszy Światłu dać 
W inien, pół —  Nocy zostawić!

TŁU M .
C haos, chaos w umysłach powstaje,
L ęk  tajem ny serca nasze kąsa:
K ażde słowo ich dusze nam wstrząsa,
Lecz z nich każdy inną prawdę podaje, 
Gdzież pójdziemy my biedni i trwożni,
W szechistnienia szukający przyczyny,
Dzieci boże, a dla was bezbożni —
Gdzież jest droga do prawdy jedynej?
O! zostawcie nas, ludzie, w spokoju,
O! pozwólcie nam dawne sny roić, 
P rom ien iam i słonecznemi się poić,
Czerpać wiarę z czystych natchnień zdroju!

K A P Ł A N  I I I .
W iara we mnie!... N a rozkaz m ój za mną!...
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We mnie bowiem jedyna prawd droga, 
K ażda nna zwodniczą i Idam ną!
Kto od bóstw mych odwrócić śmie serce, 
Zatopiony w snach swoich podniebnych 
Wzgardzi n iem i— ja  go zmiażdżę, ja k  wroga, 
P ierś mu ostrem żelazem przewiercę,
W czaszkę wrażę mu miecz i rozszczepię,
I mózg zdepcę w rozbitym czerepie,
By mi nie snuł tych m yśli haniebnych!

(Słychać grom, jakby  śm iech  szatana). 

T ŁU M .

Zgroza! zgroza!... Strachu zimny dech 
N ad naszemi przewionął głowami. 
Zagrzm iał gromów przeraźliwy śmiech, 
W iaro dawna, broń nas!

D Z IE W IC A .

Otom z wami!

T Ł U M .

Gdzie, gdzie prawda?

D Z IE W  ICA (ze sm utkiem  w głosie).

Żółci czarę p iję,
Gaśnie duszy pogoda świetlana,
Ach, bo w każdym  z nich prawda się  kry je , 
Tylko taka okropnie skalan a.
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Bo okropny ten Bóg, który dźwięczy 
P ieśn ią  szalów i orgią upija ,
/ okropny ten Bóg, który dręczy,
I  okropny ten Bóg, co zabija!

K A P Ł A N  IV.
Wy, co zwiecie się dziećmi bożemi,
Tonąc w życia wieczystej radości,
Wiedzcie — jeden na niebie i ziemi 
P an  nad P any wielki Bóg m iłości.
J a  was m ęką bez końca nie straszę,
Złotych świątyń orgią nie plugawię,
J a  was Bogiem m iłości wybawię,
Wy do Niego wznieście serca wasze!
On, Bóg, dla was rozpalił słońce życiodajne, 
Dla was On rozlał wszędzie wód rzeźwiące

chłody,
Dla was uczynił ziemi łono urodzajne,
Dla was ta ziem ia rodzi pól swych złote płody, 
On św iatłością sięziem i przepromienić kazał, 
Do piersi ją  przygarnął m iłow ania siłą, 
Czuwajcież, by to życie zawsze światłem było, 
Czuwajcież, by duch ludzki zbrodnią się

nie zmazał! 
Baczcie wy! Światło życia już płonie

zachodnią
P urpurą, jużtakzbladło, ju ż taksię  ściem niło... 

TŁU M .
Czuwajmy, by to życie zawsze św iatłem  było,
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Czuwajmy, by duch ludzki nie zmazał się
zbrodnią.

K A P Ł A N  IV.

Śpieszcie czynić win waszych zm azanie.
Z grzechowego otrząsnąć się trądu,
Zanim straszny dzień kary  nastanie, 
W ielki, groźny, okropny dzień Sądu!
Aby Bóg was uwolnił od kary,
By Go chwilą za wiek grzechu przebłagać, 
Trzeba jak ie jś  ogromnej ofiary,
Trzeba dusze boleścią zesmagać!

T ŁU M .

Trzeba, trzeba ogromnej ofiary!

K A P Ł A N  IV .

Ż ali jest między wami dziewica 
Od kielicha lilii b ia łe j czystsza,
Od kryształów jeziornych przejrzystsza,
A srebrniejsza n iil i  poblask księżyca,
A jaśniejsza od słonecznych prom ieni,
A niewinna, ja k  an ieli święci?
J e ś l i  taką znajdziecie —  zbawieni!
J e ś l i  wśród was je j niem a — przeklęci!

T ŁU M  (w skazu jąc  Dziewice 

Oto ona! Co ma czynić?
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KAPŁAN IV
(w m iarę ja k  mówi, Dziewica spełn ia jego  r o z k a z y )

Niech czoło
W lilii śnieżnych przyozdobi w ian...
N iechaj w dłonie weźmie wina dzban 
I to wino rozleje wokoło.
Niech to wino rozpryśnie się wszędzie 
Ponad rzeszą wkrąg ołtarza zebraną,
Bo tak będzie krew jej czysta przelaną, 
Gdy nóż wbiję w jej p iersi łabędzie! 
Zbliż się, b ia ła!

(D ziew ica podchodzi, K ap łan  IV w iąże je j ręce. Lud  
stoi zapatrzony, niemy).

Wiążę twoje dłonie. — 
Czujesz?... Oto wiew śm ierci przelata.
Za ich winy i za winy świata 
Ciało twoje na tym stosie spłonie.

(B ierze nóż i zam ierza się na Dziewicę). 

T ŁU M .
N ie, nie, nigdy na śmierć jej nie damy, 
Nigdy taką  nie zwalamy się zbrodnią, 
Ona była naszą gwiazdą przewodnią,
Ona niebios otwierała nam bramy,
Ona wiodła na ducha wyżyny,
A gdy jęk ła  pierś czyja stargana,
Ona była mu cała oddana,
/ dziś ginąć ma za nasze winy?
Co cierpiącym  dawała balsam y,
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A wątpiącym słow a ufnej pociechy?...
A zaś smutnym daw ała uśmiechy,
N ie! N ie! N igdy na śmierć jej nie damy! 

(rzuca się, chce ją  oswobodzić).

K A P Ł A N  IV .
Zgryzot czarę trzeba spełn ić do dna, 
Bezrozumne niech ucichną gwary...
Bóg ogromnej wymaga ofiary,
Ona tylko o fiarą  być godna!
Wy jej Panu nad P any nie skąpcie,
N a stos dajcie tę b ia łą  dziewicę,
Bo gdy wzniesie Bóg karzącą prawicę, 
B iada! B iad a  na w ieki!

GŁOS Z T ŁU M U .
Odstąpcie!

( Tłum co fa  się, słudzy kap łań scy  przytrzym ują D zie­
wice za ramiona. K a p ła n  IV  chce ją  ugodzi w p ierś).

M Ł O D Z IE N IE C
(na czele kilku  ludzi rzuca się  i osw abadza ją ) .

Precz! Mordercy, precz!
Rzućcie wasze ofiarnicze noże!
Precz! Odejdźcie stąd wszyscy, bo może 
W wasze p iersi m ój ugodzi miecz!

G ŁO SY .
Precz! Precz od n iej!
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DZIEWICA.

Ja m  wolna, szczęśliwa —
Oto z więzów zwolniono mi ręce.

(po chwili)

J a  się sam a za ten lud poświęcę 
I na stosie tym spłonę zań żywa!

( idzie wolnym krokiem  do stosu)

B o zaiste ofiary potrzeba,
Bo zaiste muszę w m ękach skonać,
Bym  ich serca zdołała przekonać,
Że nie można w ziemi zam knąć N ieba:
Bo tak wielkie, że go ziem ia nie wchłonie, 
T ak potężne, że jej p ierś nie wytrzyma,
A tak jasne, że nie dojrzy oczyma,
A głębokie, że jak  pył w niern zatonie!
O! ty nie wierz im, biedny m ój ludu, 
W czoraj cichy, spokojny, świetlany,
Dziś zwątpieniem okropnem miotany, 
O bjawienia czekający cudu.
Oni pragną bezkresy przybliżyć,
B o im droga w bezkresy daleka ;
Pragną Boga zamienić w człowieka,
Jego  ogrom do swych nizin obniżyć! 
Patrzcie na tnniel... na śmierć idę spokojna, 
Rozmodlona duchem i pokorna,
A tak cicha, jak  cisza wieczorna,
A o fia rą  serca mego dostojna.
J e ś l i  dziś cię opuszczam w potrzebie, 
J e ś l im  śmierci bladością jest srebrna,
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J e ś l i  umrę, choć ci jestem  potrzebna,
To za ciebie m ój ludu, za ciebie!
Gdy się stosu płom ien iam i ogarnę,
Gdy me ciało na proch s ię  spopieli,
Może zlecą gwiazd b ia li an ieli 
I  zabiorą popioły  ofiarne,
1 do urny b ia łe j prochy złożą,
N a samotnym kurhanie postaw ią  
I rozwieją się gasnącą zorzą,
A wam serca boleścią rozłzawią.
I będziecie patrzeć na tę urnę,
N a tę biedną, m ałą urnę glinianą,
I wspomnicie, że tam, czyjeś górne,
Czyjeś czyste serce pogrzebano.
Gdy was rozpacz zatarga szalona,
P iersi wstrząsną okropnych łkań szlochy, 
N a te białe zapatrzycie się prochy
1 będziecie się pytać: „K to ona?”
Ja m  jest żal za jasności wygnaniem,
Ja m  tęsknota za słoneczną dolą,
Ja m  wstyd biały przed ducha niewolą, 
Ja m  jest trwoga przed Bóstw a skalaniem !

(wchodzi na stos)

Oto idę na śmierć, o fiarn ica ,
A bez strachu idę i bez drżenia,
B y uchronić was od dusz skarlen ia,
B y się stała wieków tajem nica  —
Otom żywopłonącą pochodnią,
Otom męką okropną targana.
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Może m ęki moje was zapłodnią
I odrodzą w waszych sercach P an a ,
D la którego wam stosów nie pa lić ,
D la którego zniszczenia nie szerzyć,
A ni b laskiem  złotych świątyń Go chwalić, 
Tylko czuć Go w swej duszy i wierzyć!

(rzuca się w ogień)

MŁODZIENIEC 
(przedzierając się przez tłum)

Puśćcie! Puśćcie! J a  ją  jeszcze ocalę, 
Skoczę w ogień, niźli błyskaw ica  
Prędzej, porwę...

(tłum go zatrzymuje).
O, ludzie-szakale!

Precz! Wy ramion moich nie krępujcie!

TŁUM (jak senny)
N iech się stanie wieków tajem nica.

MŁODZIENIEC (szamocąc się)
O! mordercy'.... Ratujcie! Ratujcie!

GŁOS DZIEWICY ZE STO SU  
Żegnaj, żegnaj, o, ludu mój własny!
J a  za ciebie daję żywot w iośniany,
Tylko zawsze pozostań mi jasny  —

(2 mocą)
Tylko odtrąć te czarne kap łan y!
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O BRA Z I I I .

(Scena ta sama co w I-m. Noc. Młodzieniec sam).

M Ł O D Z IE N IE C .

Gwiazdy! Gwiazdy, co tak jasno świecicie, 
Co tak srebrne rozsyłacie promienie,
Gdy tu zgasło to przeczyste życie,
To najświętsze dusz ludzkich m arzenie!... 
Patrzcie!—serce w boleści m i kona, 
Patrzcie!—ogień wnętrzności pożera,
P ierś się krzykiem okropnym  rozdziera —  
O! powiedzcie mi, gwiazdy, gdzie ona? 
Ż ali tam, kędy niebios regiony 
Rozsrebrzone waszym blaskiem  wiszą?
Ż ali tam, gdzie objęty snu ciszą 
W otchłań w płynął glob słońca czerwony? 
N ad  przepaścią w przerażeniu stoję,
Bo ta przepaść, ja k  ból niezgłębiona! 
Chciałbym Boga zapytać: gdzie ona?
I niemieję i pytać się boję,
Bo, gdy ducha ku niebu podniosę ,
Zmienię w jedno pytanie tnęczenne,
A to niebo pozostanie kam ienne,
W swym spokoju niewzruszone, bezgłose?
O! straszliwa zw ątpienia męczarni,
Gdy duch próżno niebiosa roztrąca,
I bezdetiią smutku się cmentarni,
I wie, że ma tak cierpieć bez końca! 
Ludzie! coście patrzyli bez żalu,
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Ludzie! coście patrzyli bez głosu,
Gdy je j krew nakształt ziaren koralu  
Z płonącego opadała stosu;
Gdy w męczeńskim poświecenia trudzie 
O fiarnica za was żywot dawała,
A wy staliście niemi, jak  ska ła ,
O! postokroć przekleństwo wam, ludzie!

D Z IE W IC A

(zjawia się, jako duch).
N ie przeklinaj, bo twój głos grobowy,
To przekleństwo twoje i zw ątpienie:
To dla duszy mej nowe cierpienie,
To w pierś m oją wrażony cierń nowy!

M ŁO D Z IE N IE C .

Ty żeś to jest? O, przebacz mi, święta!

D Z IE W IC A .

Znowu idę do Ciebie w zam ęście,
Ogień zabił we mnie życie i szczęście 
Ale dusza została nietknięta.
O, ja k  strasznie mi cierpieć sądzono,
J a k  okropnie tej błądzić za światem, 
K iórej trzeba być dusz ludzkich kw iatem , 
Której trzeba być życia koroną.
J e ś l i  kiedy do mnie zatęsknicie,
J e ś l i  do mnie wrócą serca wasze,
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J a  was swe m i ram ion am i opaszę,
Sarna wskrzesnę i w was wieję życie!

(chce odejść).

M Ł O D Z IE N IE C .
Zostań, zostań, oni dzisia j jeszcze 
Roztęsknieni do ciebie powrócą,
I okropnie się twą śm iercią rozsmucą,
I rozpędzą te kap lany złowieszcze!

D Z IE W IC A .

M iędzy niebem a ziem ią zawisnę, 
Roztopiona w cichym smutku zasnę. 
Przywołacie mnie —  tęczą rozbłysnę, 
Zapomnicie, — na wieki zagasnę!
O, bo gdyby śmierć druga zaw arła  
Te źrenice moje bezcielesne,
Pozostanę tu z wam i— umarła,
I nie prędko, nie prędko już wskrzesnę.

M Ł O D Z IE N IE C .
Tam na wzgórzach stosy rozstawiono — 
J e ś l i  lud się z martwoty ocuci,
To te stosy rozwali i zrzuci,
J e ś l i  kapłan zwycięży —  zapłoną!

D Z IE W IC A .
T ak mi smutno— ach, ja k ie  straszliwe 
Ze stron wszystkich m nie widma opadły,
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I te gwiazdy tak dziwnie pobladły,
I tak patrzą na mnie, ja k  nieżywe 
Czyjeś mętne, straszne, trupie oczy.
J a k  mi wokół świat cały się mroczy,
J a k  w irują niebiosa nademną,
R ozpękają  się, walą i kruszą,
T ak  m i smutno... tak straszno... tak ciemno...

(na horyzoncie błyskają ognie).

M Ł O D Z IE N IE C .

Patrz!... tam ognie spłonęły!

DZIEWICA.

Aa!
(pada).

MŁODZIENIEC (z rozpaczą).
Duszo!

ununun
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CZĘSC III.

Rzecz dzieje się współcześnie.
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OBRAZ I.

ęP ok ó j M łodzieńca. Brzask. M łodzieniec śp i. M ówi 
przez sen).

M Ł O D Z IE N IE C .

Czemu um ilkłaś pieśni?... Dotąd słyszę 
Twój głos z podniebnych hen płynący stron. 
Gdy słyszę cię, sen cudny mnie kołysze, 
O dejście twe, —  to serca mego skon. 
Gdzieś jest, o pieśni moja?

(budzi się).
Świt

R óżaną zorzą rozlał się dokoła,
W objęcia swe otulił dach kościoła , 
R ozpalił jego złoty szczyt.

(wstaje, otwiera okno).

J a k  cudnie!
Św iateł gra desenie złote 
Poprzez liście drzew 
Rzuca na mury domów 
I  ułudnie
H aftu je na nich jasne swe kobierce—
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Czasam i tylko p su je j e j  robotę 
Figlarny wiatru wiew,
Co śle obłoki,
Które rzucają cień.
T ak  ludzkie serce —
Gdy myśli ogromów  
Żądne — rozwinie 
Bez drżeń 
W lot wysoki
Skrzydła i rwie się w dal jasn ą  i wierzy,, 
Że celu swego dopłynie,
W słońce uderzy.
Daremno!
N iech tylko zaw iśn ie  
Obłoczek mały  
W przestrzeni:
Słoneczny prom ień zacien i,
A wokół stanie s ię  ciem no>
I  pryśnie 
Cały
Snów gmach.
T ak  źle mi!
Odrywam m yśl od ziem i,
A myśl się plącze...
Zaczynam ją  i  n ie kończę,
N a jaw ie tułam  s ię  w snach .
Coś pierś mi p a li  zarzewiem,
Straszna zdejmuje m nie trwoga,
Chcę wołać kogoś i nie wiem  
Kogo —  ach!
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P I E Ś Ń  (n iewidzialna).

Boga!

MŁODZIENIEC (ogląda się).
M yśl-że to m oja  mówi?... Dziw! a jam  głos

słyszał,
Czułem dłoń czyjąś, co o serce trąca,
J a k o b y  koło m nie ktoś tu był, ktoś dyszał,
I to wyszeptał słowo. Z przed tysiąca  
Ł at zabłąkana ja k a ś  baśń przybi-egła,
Róża mistyczna marzeń eremitów  
I tu w* tym świecie zwątpienia i zgrzytów 

, Echem  zamarłych wierzeń się roztegłą.
B oga!... cha, cha, cha!... Pocóż myśleć o tem, 
W tym przedwiekowym topić się obrazie,
Ł ibo męczeńskim oblewać się potem,
Lub w obłąkańczej rozpływać ekstazie.
Szukam — nie Jego , dążę—nie do Niego,
N ie czas dziś bujać pośród gwiazd spow icia: 
K u  innym kresom ludy świata biegą,
B o tak im każe wielkie prawo życia!
L at tyle w prochu przed N im  leżał człowiek, 
L a t tyle czcił go z pochyłonem czołem,
Czyż On choć jedną łzę otarł mu z powiek? 
Czy choć na chwilę zrobił go aniołem?
O, księgo dziejów! Rękom a drżącemi 
Do p iersi własnej przygarnąłem ciebie , 
W idziałem  ziem ię zatopioną w niebie, 
Pragnąłem  niebo ujrzeć na tej ziem i.
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Lecz mnie okropnie złam ały twe karły,
T yle w nich było fa łszu , zbrodni, zdrady: 
W yjrzał z nich człowiek, ja k o  upiór, blady,
A m iał na czole stygm at niezatarty  
H ańby i męki. O, chwilo przeklęta!
Chciałem cię wydrzeć z dn i mego żywota,
Lecz próżno duch się w tej męczarni m iota, 
K ażde twe słowo zna, każde pam ięta !
A wszak imieniem B oga św iat brżm iał cały , 
W ielbili Jeg o  wielcy i najm niejsi,
A jedn ak  wszędzie krwi rzeki się lały,
A ci najkrwawsi to —  N ajdostojn iejsi!
To uwielbiani przez świat ducha Stróże,
Pod stopy swemi gniotący lud mnogi,
P ija n i mordem, w krw i skrzep łej purpurze, 
N a straży Boga, sto jące półbogi!
I jedną, cudną zjaw ę znam od Wschodu,
Z Dawidowego urodzoną tronu,
Co św iat owiała w onią róż Saronu,
A m iała w sobie dziwną słodycz miodu.
Lecz kiedy Mistrz on skonał w cichej m ęce, 
Z swych błogosławieństw kojącem i słowy,
Wraz z N im  zgasł D ucha Jeg o  sen tęczowy,
A dzieło Jego wzięli ludzie w ręce.
I  powstał K ościół J eg o  na zw aliskach  
P rastarej Romy, sam w grom ach i błyskach  — 
I ponad z Mistrzem obcow anie ciche 
Przeniósł blask św iata, moc, i gwałt i pychę. 
W łonie K ościoła moc bożo-człowiecza,
W ięc, Chrystusowe w ypełniając cudy,
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P od sw oje stopy wszystkie zginał ludy,
Gdy można, słowem , gdy nie— brzękiem  miecza1 
Lecz potem ... był im ojcem. B ó j za jad ły  
Staczał o każde pokrzywdzone dziecię —
W ięc chw ała Jeg o  rozbłysła po św iecie,
1 w hołdzie przed nim wszystkie ludy padły . 
Iron io  św iata!... Zmienna ko lej losu 
Z rąk  apostolskich miecz i grot odjęła  —
D ziś, gdy pierś czyja krw ią żywą bluzgnęła, 
W ołając: ,,Ojcze, ratu j!” —  Rzym bez głosu!
A wszak narody cale, co się w m ękach wiją., 
Prześladow anie cierpiąc za niesw oje grzechy, 
O statniej oczekują od niego pociechy  
I w tern oczekiwaniu  —  giną!...

( słychać dzwony).

Dzwony b iją !... 
K olosie, na walących się rozparty tronach,
O, R zym ie! czy ty serce masz tylko we dzwonach?

(patrzy przez okno).

Co za tłum!... Co go tu taj ściągnęło?  —
Głód, nędza,

T a nieodstępna opiekunka tłumu,
Co mu wnętrzności targa i odpędza 
M yśli od dumnie sterczącego tumu.
W szak wczoraj jeszcze szli tu korni, cisi, 
N iosąc  swe skargi, łzy, bóle i rany —
D ziś przy nim tylko pozostali m n isi,
Z iem i tej króle, książęta i pany.
T en  kośció ł świateł tysiącem  się  p a li,
Łuny stubarwne śle przez szyb kryształy,
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Zlotem  się jarzy, pu rpu rą kora li,
H ukiem  organów wydzwania hymn chwały! 
Czemu nie idą tam? Ż a li s ię  bo ją  
Przestąpić progi k o śc io ła  złociste?
D laczego w niemem zapatrzeniu stoją,
A oczy m ają  tak ie  błędne, mgliste?...

GŁOS Z U L IC Y  
D zieci, czas modłów, idźcie do kościoła,
Leniw y w słutbie nie dostąpi n ieba ,
Gdy S ąd  obwieści trąba archanioła.

M ŁO D Z IE N IE C .
M ów ią coś, skom lą...

GŁOSY RÓ ŻN E Z U L IC Y .
C hleba! C hleba! Chleba!

M ŁO D Z IE N IE C .
I znowu stoją tacy korni, niem i,
Czy rozmodlenia zdjął ich półsen cichy?
— N ie! oni patrzą oczyma głodnemi,
Czy z dłoni pań sk ie j nie padn ie grosz Uchy! 
Kom edyo ludzka!... Gdy się tłumy podlą, 
N ędza ich czoło coraz bardziej zniża, —
Tam, przed ołtarzem panow ie się modlą,
K ról w złotogłowiu gnie s ię  do stóp krzyża! 
N ie!... Ty ich sądem  nie strasz, głupi księże! 
N iechaj w ich dusze zajrzy twój wzrok tępy— 
Znasz-że ty nędzę, co c ia ło  rwie w strzępy,
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W  najczystszych sercach podłe rodzi węże?
J a  twego B oga nie znam i nie wzywam, 
G dziekolw iek znam ię Jeg o  spotkam — zdepcę! 
O statnie więzy wasze z siebie zrywam,
K tóre  m i m atka  włożyła w kolebce!

(Z ryw a krzyżyk  z p ie r s i  i  c iska , krzyżyk p a d a  z brzękiem )

Zda s ię  słyszałem  płacz... M ilcz, serce głupie! 
N ie czas , nie czas już na bezpłodne ża le ,
D ziś na starego Boga sinym  trupie 
N owem u Bogu w ielki stos zap a lę!
P ó jd ę  w ten szary, biedny tłum,

, Co trwożnie dław i bólu wrzask,
I z jego smętnych, łzawych dum 
Ogromny wzniecę blask!
Człowiecze!
Przez w ieków tyle w ładnie On,
Przez wieków tyle krew twa ciecze ,
Dziś ty obejm ij tron!
Wodzem ci będę, za mną idź!
Lecz by w yśnioną posiąść da l,
Trza p ierś hartowną mieć, ja k  sta l,
A praw dzie wiernym być.
Twa droga przez trud, cierń i głóg —
Idźcie po nektar szczęścia kruż,
A wtedy z własnych waszych dusz 
Nowy się zrodzi Bóg\
N ie ten, co niebios gwiezdny krąg
O rozzłocone wsparł kościoły,
A nam  dał zgliszcza i popioły
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I  zaród plam  i m ąk/
(wychyla się przez okno i woła),

(Idę do was!
{Po chwili z jękiem).

O, żebyż n ie zbłądzić!

P I E Ś Ń .
M yślą ziem i nie wolno Go mierzyć,
A ni św iata losam i Go sądzić,
T ylko czuć Go w sw ej duszy i wierzyć/

M ŁO D Z IE N IE C .
Znowu!... K to jesteś? ... Czego chcesz?
Ty, co mi serce sm utkiem  łzawisz,
K ażd ą  m yśl śm ielszą w strzępy rwiesz,
I  każdy poryw ducha dław isz  — —
M ów!... Złudzenie— tak  cicho dokoła,
Z m yślą w łasną spór toczę szalony...

(słychać okrzy k i tłum u)
J a  tu zwlekam, a tłum ,,Chleba” woła.

(,z mocą)
N aprzód!...—Śm ierć wam kościoły  i trony!

O BR A Z  II .
(P lac  m ie jsk i, kościół rozw alony, stół zasłany czerwo- 
nem suknem , przy nim  sędziow ie i M łodzieniec-W ódz, 

w okół tłum).

M ŁO D Z IE N IE C .
Ludu! Ja m  cię w iódł gościńcem sławy, 
W ywalczyłem tobie dzień swobody,
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D ziś weselne twe rozbrzmiały gody,
W ięc dlaczegoś ty, ludu, tak krwawy? 
R ozw aliłem  kościoły i trony,
Ludom  złotą rozrzuciłem wić.
D ość zabijać, trzeba zacząć żyć!

S Ę D Z IA  1.

Wodzu, jeszcze sąd  nie jest skończony.

M ŁO D Z IE N IE C .
Co tam?

S Ę D Z IA  II.
(patrzy w dal, robiąc daszek z dłoni).

Cha, cha! N a  zam iejskiem  wzgórku 
W alczy z tłumem ja k iś  sługa pański, 
Uzłocony pachołek hetm ański,
A zacięty... Cha, cha!... już na sznurku.

T Ł U M  

(wlokąc skrępowanego o ficera)

Śm ierć! śm ierć jemu, Wodzu!

M ŁO D Z IEN IEC .

Ja k a ż  wina?

P IE R W S Z Y  Z T Ł U M U .

T am , za miastem znam y jedn ą grotę,
O upiorach je j  dziwy gadano,
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Aż tu w iejska przybiega dziewczyna 
I  pow iada, że tam  pochowano  
J a k i e ś  berła, czy buławy złote.
W ięc idziemy tam  kupą. Gdy zblizka 
Patrzym  w groty otwór tajem niczy,
Aż tu upiór ja k i ś  skram i błyska  
I  porywa się na nas i krzyczy. 
P otruchleliśm y wszyscy, lecz potem,
Gdy spojrzeliśm y zdała  pod słońce:
To w ojaka m undur, szyty złotem ,'
T ak ie  blaski rozrzucił iskrzące.
M y do niego, a  on na nas, jucha!
,,O ddaj złoto!" krzyczym— a on: „W ara!” 
W ięc my ku p ą  i zw alilim  zucha.

M Ł O D Z IE N IE C .
Coście znaleźli?

P IE R W S Z Y  Z T Ł U M U .
N ic , kaw ał sztandara,

Brudny szmat ja k iś .

M ŁO D Z IE N IE C .
W ięc go puśćcie.

P IE R W S Z Y  Z T Ł U M U .
O! nie —

D la paniczyków jeszcze r a j  nie n astał. 
Tam  kilku  naszych we w łasnej krwi tonie, 
T ak ich szabliskiem  sw ojem  tęgo schlastał!
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M ŁO D Z IE N IE C  (do o ficera)

Czyś nie wiedział, że cię czeka topór?
Gdy huragan idzie —  musi z m ie ś ć --------
P ocoś staw ił beznadziejny opór?

O FICER.
Bom  przysięgał na rycerską cześć!

P IE R W S Z Y  Z T Ł U M U .
Co tu jeszcze będziesz p ia ł ja k  kur,
I czcią sw oją ćw ikał ludziom w oczy?

(k ilku  ludzi chwyta oficera i chce mu zarzucić pętlę  
na szyją. O ficer wyrywa sie., wydziera u jednego szpadę, 

przeb ija  się i p ada):

O FIC E R .
Precz, hołoto! N ie żołnierzom sznur!

D RU GI Z T Ł U M U  
A to tęgo zajechał!... krw ią broczy...
J a k i  dumny— ba, szlachecki syn —
N ie chciał, by go ,,podły" w idział gmin  
Wiszącego na suchej gałęzi.

(kop ie  go w twarz).

M oże jeszcze poczuje, bo rzęzi.

M ŁO D Z IEN IEC  
(zryw ając sie z siedzen ia)

Chryste P an ie!... J a k i ś  szal bezbożny

75

http://rcin.org.pl



Ich opętał. K rw i wam żywej mało,
Ż e umarłe p lugaw icie ciało?
J a  was... z b i r y -------------

S Ę D Z IA  I.
Wodzu, bądź ostrożny!

(.M łodzieniec chw ieje s ię , p a d a  na krzesło i zakryw a  
twarz rękom a).

S Ę D Z IA  II .
Jeszcze siedzi w nim kaw a ł szlachcica.

S Ę D Z IA  II I .

N aw et ,,Chryste” nie zapom niał jeszcze.

GŁOS P I  J A N  EGO.
Śm ierć je j , wodzu, śm ierć!

M Ł O D Z IE N IE C .
K to tam?

S Ę D Z IA  I.
D ziew ica.

P I J A N Y
(wchodzi, ciągn ąc za ręce dziewczynę).

Ze wszystkiemi dziew kam i się pieszczę,
Bo podobam się każd ej kobietce.
Chciałem , by ta by ła  m oją  żoną ,
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A ta szelm a nie chciata, bo pono 
Ślubow ała jak iem u ś sztachetce.
W ięc się  ostro zabrałem  do gęby,
H e, he, m iałby z n iej ojciec m ój wnuka , 
A ta gryźć mnie zaczęła, ja k  su ka ,
D otąd czuję paskudnie je j zęby.
Wodzu, karz ją!

T ŁU M

C ha , cha, cha!

M ŁO D Z IE N IE C .

Precz od n iej!

P I JA N Y .

J a k  to precz? A to sąd  spraw iedliw y! —  
Dziewkom wolno się kąsać, uczciwy 
Człek żyć dzisiaj nie może spokojn ie?

(M łodzieniec bierze nawpól om dlałą  dziewczyną i k ła ­
dzie obok sieb ie na ław ie).

E he!... sobie ją  wziął, to wygodnie 
W cale, a ja k  na wodza —  dostojnie.

GŁO SY K IL K U  M ŁO D Y C H .

Wodzu, d a j ją  nam, my nie zasmucim  
Ciebie, ani krwią się  j e j  zardzawim , 
T ylko trochę się z dziew ką pobaw im  
I  za żywa jeszcze tobie zw ródm .
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M Ł O D Z IE N IE C .

M ilczeć, zgrajo!

JE D E N  Z  M ŁO D Y C H .

W cale ładn a m łódka,
N ic  dziwnego, że j e j  wódz tak strzeże. 
J u ż  drugiego da ł nam  d z isia j szczutka, 

A ż m ię chętka  w pysk go trzepnąć bierze!

G ŁO SY .
Cicho!

IN N E  O ŁO SY .

Ju śc i!

S Ę D Z IA  I.

Wodzu, j a  ci radzę 
D a j ją  im.

M Ł O D Z IE N IE C .
Z am ilcz!

S Ę D Z IA  I.
U fam  tw ej rozwadze.

D Z IE W C Z Y N A
(budzi się, w staje).

Gdzież jestem? K rw ią  mi tętn ią skron ie ,
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Okropny m iałam  sen —
Targnięto się na m oją cześć!
A gdzież był ten,
Co w m ej obronie 
M ia ł życie swoje nieść?
M yśl każda  mię przestrasza  — —
Gdzie on?

(dostrzega trupa o fic era )

Zbigniewie?
(rzuca się z krzykiem  na ciało).

K IL K U  M ŁO D Y C H  
(poryw ając ją )

N asza! N asza! N asza!
Wodzu, śpieszymy ci z podzięką! 

(M łodzien iec patrzy  wzrokiem błędnym. Sędzia I  w yj­
m uje rewolwer, strzela i zab ija  dziewczynę).

M ŁO D Z IE N IE C .
Co czynisz?

SĘ D Z IA  I.
Spełn iam  twoją myśl.

M ŁO D Z IEN IEC .
O, m ęko!

GŁOSY.
Ś m ierć mu! Śmierć mu!
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MŁODZIENIEC.

K ogo wiodą?

S Ę D Z IA  I.
K siędza .

M Ł O D Z IE N IE C .

J a k a  wina?

O S K A R Ż Y C IE L .

W ielk iej winien zbrodni,
Bo odważył s ię  oszukać Lud.
Gdy do niego przygnała nas nędza, 
Gdyśmy przyszli do kościoła , głodni 
Jeg o  sreber jarzących  i złót,
Gdyśmy nawet blachy pozłacane 
Z kościelnego obdzierali proga 
I spytali go: ,,wszystko zabrane?”
On nam odrzekł: „iwszystko, oprócz Boga". 
A tymczasem w lesie mszę odpraw ia, 
Wkoło siebie zebrał drobne dziatki,
A ma kielich złoty i op łatki,
A modlitwą im serca rozłzawia;
W małe usta te op łatk i kładnie,
J a k i ś  obraz w skazuje rozdarty,
M ówiąc: ,,Umrę, lecz wam w serca padnie 
Chwili owej czar po w iek niestarty!" 
Śm ierć mu!

(M łodzien iec milczy).
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S Ę D Z IA  l.

Wodzu, tłum w ściekłością wre —
Ten ksiądz zginąć musi.

M ŁO D Z IE N IE C .

N iecha j ginie,
A le kielich, złoty k ielich  gdzie?

O S K A R Ż Y C IE L .

I k ielicha los jego nie m in ie .
(c isk a  k ie lich  o  ziem ię, tłum zbiera od łam ki złota).

M ŁO D Z IEN IEC .

Wy się temi szczątkami nie bawcie, 
L e p ie j  w gruzach maty grób wykopcie, 
Złóżcie ciało, kielich na krzyż stopcie 
/ na grobie księdza krzyż postawcie, 

(wśród tłumu słychać szmer, który ciągle wzrasta).

S Ę D Z IA  /.

Wodzu, wodzu!

M ŁO D Z IEN IEC ,
T ak muszę.

S Ę D Z IA  I.
Odpada 

Serce ludu od cieb ie ,

Tułacz. — 6. g ]
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MŁODZIENIEC.
W iem  o tern!

Gmach wiar m oich się w ali z łoskotem, 
K ędy stąpię, wszędzie krw i kałuże...
Potom walczył?

G ŁO SY .
Zdrada! Z d rad a! Z drada!

Wódz nas zdradza, śm ierć mu!
(tłum rzuca się  na m łodzieńca).

M ŁO D Z IE N IE C
(dobyw ając m iecza)

Precz!
(tłum co fa  s ię  trwożnie)

H a, tchórzef

O BRA Z I I I .

ę.Scena ta sam a co w I-ym . N oc. Przez okno w pada  
światło księżyca. M łodzien iec siedzi w  fotelu) .

M Ł O D Z IE N IE C  
Szamotań tyle i wysiłków tyle,
W targaniu ducha straw iony wiek młody. 
Pragnąłem  w ieść ich na słoneczne gody,
A oni czoła sw>£ zbrukali w pyle.
Cegła po cegle snów  gmachy padały,
W iar dawnych z jęk iem  kruszyły się godła, 
Wierzyłem w Boga, Bóg m i zdał się maty,
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W ierzyłem  w ludzkość, a ludzkość tak podła! 
N a  każdem  miejscu, w każdej dnia godzinie, 
G dziekolw iek drogę m oją los wykreśli, 
W idm o rozpaczy razem ze mną płynie, 
K a ż d ą  m yśl m oją razem ze m ną m yśli.
O, gdybyż duch m ój, co rozgorzał zniczem 
I  wydał z piersi swojej skier tysiące,
J a k o  ognisko zagasnął płonące,
S ta ł się popiołem  białym , prochem, niczem! 
Lecz próżno rozum bieg wypadków waży, 
Spokojem  mędrca chwile życia liczy,
Bo każdy popiół wspomnień krwią się żarzy, 
K ażdy  przeżyty dzień boleścią krzyczy!

(opiera twarz na dłoniach, chwila ciszy)

PIEŚŃ  (mówi półśpiewem).
Tułaczu!... o, biedny tułaczu,
B łądzący wśród zgliszcz i pop ielisk  
W rozpaczy i żalu i płaczu—
Gdzie m yśl twa, co ja k  obelisk 
Strzelała nad świata wyżyny?
Tułaczu, gdzie duszy twej czyny?
T am  płoną łuny pożarne,
T am  b iją  dzwony cmentarne,
W okropnym wołają cię płaczu:
Tułaczu! Tułaczu! Tułaczu!...
S ta ły  przed tobą otworem,
Przed tobą, ziemi kochankiem ,
N iebiosa złociste wieczorem ,
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N iebiosa srebrzyste porankiem  — —  
Dziś tylko został ci cmentarz 
I  życie okropn ie stargane — 
Tułaczu, czy ty pam iętasz  
Zorze różane?
A kiedy ducha twojego 
Sm utek nieznany zam ącił:
J a  szłam do ciebie w zam ęście, 
N iosłam  ci życie i szczęście —  
Tułaczu, tyś m ię odtrącił,
Poszłam  za tobą, ja k  senna,
J a ,  po raz drugi um arła,
Chociaż mi boleść bezdenna 
Serce rozdarła.
Gdyś ty na fa le  wzburzone 
W ątłą kierow ał łódź,
Głos mój do ciebie wciąż szeptał:
„ Wróć się! ach , wróć! ach, wróći'9 
Tułaczu, tyś m ię podeptał,
Och!

MŁODZIENIEC (nieprzytomnie), 
Słyszę p łacz cichy,

Jakgdyby s ła ły  westchnienie 
Kwiatów kielichy.
H a!... cienie
Ze wszystkich wychodzą ścian ,
Plączą się w cudny wian,
W jakieś tęczowe pierścien ie.
Umarłe wstają sny,
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W obraz się m ienią słoneczny\ 
A w oczach m ają  łzy,
Ł za  każda, ja k  brylant świeci— 
K to wy jesteście?

C IE N IE .

M y dzieci 
P ieśn i przedwiecznej.

M Ł O D Z IE N IE C  j. w.)

Odejdźcie wszystkie. N ie łzam i 
Żegnam , choć żegnam na w ieki. 
Idźcie w swój zaświat daleki, 
J a  już nie pójdę za wami,
N ie!

P IE Ś Ń .
Och!

M Ł O D Z IE N IE C  (/. w.)

Co tobie,
P ie śn i ty senna?
M usisz być jasna, promienna, 
Dlaczego płaczesz na grobie 
Serca ludzkiego?

(wstaje).
Czy marzę? 

N a  jaw ie widzę mar twarze, 
Słyszę ich głosy... Kto ona?
T a  śpiew na, ta rozetkana,
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Co w serce srebrne łzy ciska,
T ak  mi d a leka , a  blizka,
T aka  mi obca, a znana?
Napróżno m yśl s ię  kolące,
To już ją  chwytam, to tracę,
Widzę je j obraz, oblany
Zórz promienistych św itaniem , —
To znowu stoję złam any  
Z niemem na ustach pytaniem .
W ysiłkiem  ducha rozjaśnię  
W m yśli je j  obraz i na tła  
Dzienne chcę rzucić—wnet gaśnief 
N iknie, rozwiewa się... Św iatła!

(pada na fotel).

UCZON Y (wchodzi).
Oto fest słowo, co m ię zawsze zdoła 
W ywołać z m iej pracowni, choćby raz stokrotny,

MŁODZIENIEC.
Kto jesteś?

UCZONY.
Śpieszę zawsze, gdy k to : „św iatła” —w oła, 

A ty wołałeś: „ św iatła!"

MŁODZIENIEC.
Praw da!... J a m  samotny, 

Przychodzisz w sam ą porę; tak mi głowa ciężyr 
T aki w niej chaos m yśli k łęb i się i tłoczy,
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W bezkresnych dociekaniach dach mój s ii
mitręży;

,4 mgła coraz ciem niejsza opada na oczy.

UCZONY.
Rozbierasz?

M ŁO D Z IE N IE C .
W artość życia.

UCZONY.
Szukasz czego?

M ŁO D Z IE N IE C .
Celu —

UCZONY.
Z byt rozległe zaznaczasz sobie widnokręgi. 
N a to słowo niejeden stanął do apelu,
Lecz mu nic nie odrzekły wszystkie św iata

księgi.

M ŁO D Z IE N IE C .
Niemasz go?

UCZONY.
N ie tak prędko —  —

M ŁO D Z IEN IEC .
Jest?
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U CZO N Y.
N ie  tak  o d r a z u -------- -

Pytania twe trudności niepotrzebnie mnożą. 
Życie św iata— to płótno wielkiego obrazu,
W klórym wszystkie szczegóły jedn ą  całość

tworzą.
M alarz, co je  malował, m ia ł p iękn ą  ideję  —-- 
Postaci każdej nadal ja k iś  rys odmienny. 
Spójrz na każdą z osobna— w oczach ci skarleje!, 
Lecz dla całości każdy rys tak i jest cenny.

M Ł O D Z IE N IE C .
Je s t  więc Malarz?

U CZO N Y.
Być może, lecz natura skąp i 

Dowodów, więc stoim y przed tajem nic bramą*

M Ł O D Z IE N IE C .
A gdyby byt?

U CZO N Y.
To św iat-by w yglądał tak  sam o .

M Ł O D Z IE N IE C .
A gdyby nie?

U CZO N Y.
To myśl Go przedwieczna zastąpL
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M Ł O D Z IE N IE C *
Czemże jest myśl?

UCZONY.
Ostoją zasadniczą bytu, 

Rozumnego zarówno. ja k  martwego trw ania ; 
Ona w kolumny rzeźbi groty stalaktytu. 
Ona wydawać owoc lono m atki skłania.

M Ł O D Z IE N IE C .
Czemże jest myśl człowieka?

U CZONY.
J e j  silniejszem  drgnieniem, 

ja k im ś  niewyjaśnionym  zespołem atomów, 
J e j  fa ł  rozwibrowanych chwiłowem

skupieniem ,
Niczem więcej.

M ŁO D Z IE N IE C .
A czemuż tak żądna ogromów? 

Czemu tak żądna lotu, jako orły skalne?

UCZONY.
Zwłaszcza, jeśli w jej składzie są ja k ie ś  zapalne 
P ierw iastki, którym łatwo równowagę tracić.

M ŁO D Z IE N IE C .
Dlaczego pragnie okiem objąć gwiazd regiony,
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A  gdy je  przejrzy, d a le j szerzyć się, bogacić, 
i  tak  lecieć bez końca w ja k iś  św iat wyśniony, 
W  ja k ieś  zaczarowane, tajem nicze kra je?

U C Z O N Y . .

B o się zbytnio uczuciu opanow ać da je .

MŁODZIENIEC (nie słuchając)
Choć wie, że nie dosięgnie ich, że nie doleci, 
A le przed je j oczyma ja k a ś  gwiazda świeci,
'Co j ą  ciągnie ku sobie z nieprzepartą silą.
O, m yśli!... dokąd rwiesz się?... Gdyby nic n ieby ło , 
Ż ali byś mogła ciągle do lotu się zrywać? 
W ciąż targać się z łańcucha, który dławi, dusi?

UCZONY.
N ietrudno się we własnych marzeniach rozpływać, 
Pewien człowiek raz twierdził, że źródło być m usi 
N iedaleko, bo jemu chce s ię  pić.

MŁODZIENIEC.
A dzieje?

Te straszne dzieje św iata?... Z ali ludzkość ca ła , 
K tóra przez wieków tyle w mroku się nurzała, 
N ie doczeka tej ch w ili, gdy je j  świt zadnieje?

UCZONY.
O jak im  świcie mówisz?

W
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MŁODZIENIEC.

Gdy się św iat wyzwoli 
Z gniotącej ducha jego hańby i niewoli;
Gdy m iast przekleństw z ust jego hejn ał seraficzny  
W ybuchnie,.. Spójrz na ziem ię—gdzie twój obraz

śliczny?

UCZONY.

Co cię w nim zbytnio razi?

M Ł O D Z IE N IE C .

Zło!

UCZONY.

A czego pragniesz?

M ŁO D Z IE N IE C .
Dobra!

UCZONY.

Z ali do m yśli sw ojej wszechświat nagniesz? 
Z ali byś wartość dobra mógł ocenić godnie, 
G dybyś nie zaznał zła? —  N a rzeczy chłodnie 
T rza umieć patrzeć i znać prawo wieczne:
N ie  tylko to, co dla nas dobrem , jest konieczne. 
A zresztą, żali jest coś, co bezwzględnie 
Złem  lub dobrem zwać można?— Przeciw nie!... 
Dobrem zwiemy, co dla nas niezbędnie 
Do istnienia potrzebne, naiw nie 
Sądząc, żeśmy nadali w łaściw ą
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Nazwę rzeczy. A tymczasem ktoś, iv innych 
Z asadniczo będący w arunkach,
Drogę d la nas prostą m a za krzywą,
Bo tak  w jego wypadło rachunkach,
A nas szczerze uważa za winnych.

M Ł O D Z IE N IE C .

Czemże są więc te w szystkie uczucia,
Co się zowią człowieka godnością?
Których brak  w nim m ianują podłością,
/ świat cały ma prawo do plucia  

j e m u  w twarz: cnota, cześć. obowiązek?

U CZO N Y.
Z bieranina przeróżnych gałązek,
Co z jednego wszystkie p n ia  wyrosły.

M ŁO D Z IE N IE C .
A ten pień?

UCZONY.

To egoizm powszedni,
W  rzeczy sam ej nie nazbyt podniosły,
Ale zbawczy. On to spraw ił, że jedn i 
N a  rzecz drugich się poczęści zrzekali 
Sw oich  praw. Gdy się ludzie zrzeszali 
D la skutecznej przeciw wrogom obrony, 
K ażdy  z nich musiał coś ze sw ej strońy 
N a ogólnej ustąpić rzecz zgody.
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W tem więc tkwiły późniejszego zarody- 
Społeczeństwa. N a tle takiem  powstały  
W szystkie cnoty, ja ko  nieodzowne 
Społeczeństw a warunki.

M ŁO D Z IEN IEC .

K łam ały
Sny me dawne, zaśw iaty cudowne, 
R oztęsknionej ukazując duszy.
A jam  wierzył w hart ducha, co kruszy 
T w arde piersi skał, na barki bierze 
W szystkie bóle i nędze tej ziem i,
A sam  kona w m ęczeńskiej ofierze.
Mów, mów dalej!... Źrenicam i suchemi 
W beznadziejną patrzeć będę dal.
P ierś  już pusta, łez mam  w oczach mało 
Mów, słowami serce m oje p a l!  —
Dawno już je przepaliła  m ęka;
Snów się tyle zwiało i rozwiało —
M ów, niech prędzej sen ostatni pęka?

UCZONY.
T ak , niech prędzej pęka sen ostatni. 
N iech, ja k  próchno, na ziem ię upadnie! 
B o dopóki sny są w duszy na dnie,
P óty  człowiek błądzi w ciem nej m atni. 
B y  do prawdy pewną drogą iść,
Trzeba życiu śm iało spojrzeć w oczy, 
Trzeba strząsnąć marzeń zwiędły liść,
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Co wizyami rzeczywistość mroczy.
Drgnąłeś?... Ż al tobie, widzę, owych m ar

rozwiewnych, 
K tórem i młodość długo serca  nasze poi.
H a— trudno! przed oczyma prawdy nie ostoi 
S ię żaden chram tęczowy, z rojeń  snuty rzewnych. 
I  śm ieszną , zda się, dusza, co, ja k o  westalka, 
M arzyła, że za ludzkość ca łą  s ię  pośw ięci.
Kto sił niema do życia , zginie w n iepam ięci, 
Bo treścią życia— rozwój, praw em — o byt w alka.

M Ł O D Z IE N IE C .

A jed n a k  wśród ludzkości pow stają ideje, 
K tóre  w duszach, ja k  kw iaty totusowe kw itną, 
A szatę m ają, ja k o  głąb niebios, błękitną,
Aż ludzkość upojona ich w onią szaleje 
Idzie, rwie się przez głazy skrwawionem i stopy, 
P iersią  roztrąca groźne oceanów ja le  
I  pędzi wzwyż, ja k  gdyby w ekstatycznym szale 
Zobaczyła nad sobą rozwarte nieb stropy!

U CZO N Y.

I cóż, dosięga kiedy błękitów?

M Ł O D Z IE N IE C .

N ie , pada,
I  znów dziewicze czoło w prochu ziemi wala, 
Tylko ją  jak iś  nimbus męczeństwa okala, 
Tylko za nią z szelestem  p łyn ie łez kaskada.
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UCZONY.
Więc?

M Ł O D Z IE N IE C .
Czemu się  szamoce?

UCZONY.
Znasz-że przypływ morza?

Co wieczór p ierś o sk a ły  toń m orska rozdziera, 
P o stokroć olbrzymieje, po stokroć um iera ,
Gdy tylko księżyc rozlśni nieb gwiezdne

przestworza.

MŁODZIENIEC.
Byłożby to wieczyste ja k ieś  prawo ruchu, 
W spólne, zarówno fa l i , ja k  ludzkości całej? 
Czemże więc są  te ognie, które w ludzkim duchu 
Poczęte, ca łą  ludzkość do głębi targały?

UCZONY.
N a harfie bez strun, dźwięcznych nie wygrasz

peanów,
N ie wydrzesz łez, gdy w piersi nie drżą tafne

szlochy,
Id ea  sam a przez się nie rodzi wulkanów ,
Ona jest tylko lontem rzuconym na prochy. 
Gdyby się wszystkim równo ułożyło życie,
Gdyby się człowiek w trudzie nużącym nie trawił, 
B y ł yjoiny— czyżby wtedy marzeniem się bawił, 
L u b  smętnym wzrokiem szukał pociechy

w błękicie?
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Człowiek pierwotny, zewsząd otoczony grozą, 
Czuł, że mu życie w ięcej cierni, niż róż daje, 
A więc sobie wymarzył promieniste raje, 
Uwierzył, że go może tam kiedyś zawiozą,
Po chmurach rozpędzone, słoneczne rydwany. 
Słoneczne, bo ukochał słońce-, noc mu była  
Nieznośna, gdyż tysiące niebezpieczeństw kryła , 
Przeto z radością  w itał słońca blask jutrzany , 
/ tak powstał kult św iatła, p iękn a , wreszcie

Boga
Kogo chcesz, ja  w zasadzie nie przeczę M u bytu, 
N ie wiem nic o N im , tylko gdy genezę mytu 
Jak ieg o  badam , który wielbi rzesza mnoga, 
Z najduję źródło bardzo zwykłe. Przeto,
Dzieląc się z tobą mych badań wynikiem, 
Stwierdzam: że umysł ludzki jest zbiornikiem  
Dawnych nałogów, za lada podnietą  
Wybuchających, choć są  w śnie pozornym , 
Naprzykład umysł prostaczka— pokornym  
Być lubi, zwłaszcza, je ś li  jest leniwy;
To też, kiedy przyrody otoczą go dziwy, 
Których istotę nie łacno mu zbadać,
Woli je  na karb wyższej siły składać,
N iż je roztrząsać. K iedy się rodzą ideje 
Nowe, które na ja k iś  czas narodów życiem  
S ię stają, to zazwyczaj przedtem, pod spowiciem  
N ieśw iadom ości w każdej duszy ludzkiej tleje 
J a k i ś  mały, przyjazny im ognik. To struna , 
J e ś l i  ją  trąci ręka proroka-zwiastuna,
Wtedy jęknie i w w ie lk ie  rozbłyśnie ognisko ,
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(zamyśla się)

A zresztą, żali każda idea jest blizką  
Sercu  swoich wyznawców? Za niejedną idą,
A jedn ak  czoła swoje ka la ją  ohydą,
Choć ona przecie taka przejrzysta i b ia ła ...

M ŁO D Z IE N IE C

Ja k ż e  dziwnie twa mowa w mem sercu zadrżała. 
Powiedz, czemu ja  cierpię?

UCZONY

Szereg zjaw isk świata 
W ywołał odpowiedni szereg stanów duszy.
J e ś l i  się harm onijnie ten szereg uplata, 
Pow stanie w sercu cisza, je ś li nie— poruszy 
N iem  ból.

M ŁO D Z IE N IE C ,

Mędrcze, prawd wyrzekłeś wiele, 
M gieł niejedną zerwałeś zasłoną:
Sny m łodości pogrzebałeś w p op ie le ,
Lecz otwarłeś naścieżaj stalone,
Zim ne, martwe twej wiedzy w ierzeje.
M ędrcze! M ędrcze!... ja  w ciebie uwierzę, 
T ylko ... tylko odpowiedz, a szczerze, —
Czem jest ta niezgłębiona, a  cicha  
Bezdeń smutku, co z prawd twoich w ieje ,
A do ciebie mię pcha i odpycha—  —
Mów, kto ona? Pójdę w twoją drogę!
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P IE Ś Ń .
J a m  jest żal za ja sn ośc i wygnaniem,
J a m  tęsknota za słoneczną dolą,
J a m  wstyd b ia ły  przed ducha niewolą,
J a m  jest trwoga przed Bóstw a skalan iem !

M Ł O D Z IE N IE C .
N ie!— nie mogę— nie mogę— n ie mogę!

(uczony wychodzi, p o  chw ili wchodzi ksiądz).

K S IĄ D Z .

N iech będzie pochwalony!

M Ł O D Z IE N IE C .
K toś ty?

K S IĄ D Z .
Sługa boży.

M Ł O D Z IE N IE C .

Co cię tutaj sprowadza?

K S IĄ D Z .
N ie wiem. Rozemglona 

M ara jakaś  stan ęła  przedemną, ja k  zorzy 
Odblask nikły, i rzek ła : „ Idź , tam

człowiek kona“ . 
W ięc idę, a mam z sobą w ijatyk, oleje, 
Słow a pociechy.
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Cóż to?... Ten człowiek się śmieje 
Ze m nie, cierpieniom  moim przyszedł się urągać. 
K sięże! K to ci dał prawo z mej duszy wyciągać 
J e j  najgłębsze tajn iki, których ona piln ie  
Od oczu ludzkich strzeże? Czemu tak mogilnie 
M ów isz do mnie, jakgdybym za życia był

trupem?
P atrz— jam  młody, jam  silny, zim nej śmierci

łupem
N ie prędko jeszcze będę i niejedną chwycę 
W  ram iona chwilę życia,

K S IĄ D Z .

Czemuż, ja k  gromnice,
Oczy twe płoną? Synu, nad śmierć, która!

dmucha
Chłodem grobu na czoło, straszniejsza śmierć

ducha,
A wszak duch twój w przedwczesnej trawi się

agonii.

M ŁO D Z IE N IE C .

Zleczysz-że go?

K S IĄ D Z .

Niech oczom moim się odsłoni, 
W szak jam  spowiednik przecie.

MŁODZIENIEC.
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A jeś li zagadki 
Zbyt ciem ne tam  zobaczysz?

K S IĄ D Z

(spostrzega krzyżyk n a  z iem i, podnosi go, og ląda  i p o ­
d a je  m łodzieńcow i)

W eil

(M łodzien iec w aha się)

W szak to od m atki.

M łodzieniec bierze krzyżyk pow oli i przyciska go do 
piers i)

Ten mały krzyżyk już z nich rozjaśnił m i jedną. 
Odtrąciłeś go? P raw da7— T ak, przez pół

p ęk n ię ty --------
O, jakże dusza twoja m usiała  być biedną,
W chwili, gdyś ty podeptał ten podarek święty,, 
Otrzymany w dzieciństwie z rąk  twej rodzicielki. 
Lecz... czemuś go odtrącił?

M Ł O D Z IE N IE C .

Zbyt zdał m i się w ielki,
Bym  go na p iersi sw ojej um iał godnie dźwigać.

K S IĄ D Z .
Iron ia? ... W słów szerm ierce nie będę się ścigać  
W szak wiem, że dusza twoja nie wierzy tym

słowom.

MŁODZIENIEC.
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M Ł O D Z IE N IE C  (d. s.)

Chociażbym  najzawilsze m yśli swej osnowom  
F orm y daw ał, on wszystkie w lot je  przejrzy

do dna,
B y  potem  m i na serce ogień żrący rzucał.

(głośno)

B ył ból, co duszę m oją przez lata rozsmucał,
Że szła, ja k o  wygnanka, spragniona i głodna, 
S zu kająca  wśród skwarów pustyni oazy, 
P ostokroć u p ad a ła , by powstać sto razy 
1 z niegasnącą nigdy zmagać się boleścią.

K S IĄ D Z .

A to, co było zawsze je j  istotną treścią,
U parcie odtrącała.

M Ł O D Z IE N IE C

N ie rozumiem.

K S IĄ D Z .
Synu,

Czemu nie słuchasz prawdy, co w twej duszy
woła?

M Ł O D Z IE N IE C .

A ch! wiem już, co mi powiesz: „ Id ź  do wrót
kościoła,

P od  jego stopy święte niech cię rzuci skrucha“ .
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K S IĄ D Z .

Co cię odeń odtrąca?

M Ł O D Z IE N IE C .

Odtrąca brak czynu,
Co ze słów waszych w ielkiem  jaśnieniem

wybucha,
A gdy się ciałem  stan ie  —  tak i nizki, m ały! 
I ten blask waszej daw n ej wszechświatowej

chwały
M arny, pusty ja k  nicość. Odtrąca brak D ucha, 
Który pono w K oście le  Rzymskim wiecznie

gości —
I ta  bezczelność jego, która praw o rości 
Nazwę Chrystusowego nosić nam iestnika!
A wszak wśród was ten Chrystus wciąż

bardziej zan ika, 
P ustką jęknie, gdy wasze s iln iej targnąć piersi. 
O! gdybyście zechcieli być choć trochę szczersi, 
Gdybyście tak kochali ducha Ew angelii,
J a k  to ciągle głosicie, o! to serca wasze 
Byłyby, jak  kryształy, a  wy —  ja k  an ieli! 
Przecz-że wy wszyscy jesteście Judasze?

K S IĄ D Z .

Bezm iar zła jest w kościele, ja  ci nie zaprzeczy  
A ni będę plam  czarnych od św iatła zakryw ać— 
Tylko spytam czy wolno c i z kościołem  zrywać, 
Żeś w nim dojrzał m ałości i grzechy człowiecze?
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Synu, zali grzech księdza jest K ościo ła  grzechem? 
Z ali od  zm azy cia ła  biel ducha zamiera?  
Czemuż, gdy się jątrząca w kościele otwiera 
R an a, wy ją  zabójczym trujecie oddechem?
Gdy się  usuwać poczną belkowania dachu,
Czy w próchniejące słupy uderzysz oskardem?  
Czemuż, gdy drżą jilary Piotrowego gmachu, 
M iast je  wesprzeć, w olicie miotać słowem

hardem?
,,S tru p ieszały !“ wołacie. Lecz kto strupieszały? 
U padek  jego, niemoc, czyje czoło zbrudzi? 
W ołacie : ,,brak mu ludzi",— to dajcie mu ludzi, 
Lecz pono, by mieć ludzi, świat dzisiaj zamały! 
Źli słudzy jego? W yście dobrzy?... To zastąpcie 
Ich , na sług dobrych K ośc ió ł zawsze czeka —  
Tylko mu pracy swojej i ducha nie skąpcie, 
Bo to droga męcząca, ciernista, daleka!
A czyż na  was nie cięży żaden obowiązek 
Oczyszczać K ościół z chwastów, je ś li chwast

się pleni?
A le wy, społecznicy, działacze, uczeni,
W olicie upatrywać w tem śm ierci zawiązek. 
Tym m ówię, którzy głosząc: „ W ielbim  Ciebie,

Chryste?11
Ew angeliczną lubią słonic się prostotą,
I  n ad  kościoła „hańbą11 leją  łzy rzęsiste,
A radośćby uczuli, gdyby upadł w błoto.
D ość już ewangeliczne p isać poem aty, 
A n ielskością  słów Mistrza rzewnie się upija  
B rać z nich, co się podoba, a  co nie, pom ijać
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Lub ozdabiać w domysłów swych misterne
kw iaty.

D ość tych kłam stw!... N iecha j stanie widmo
prawdy nagiej!... 

A iluż jest „wyznawców", którym brak odwagi 
Wyznać w iarę?...N iejeden , co się fałszem brzydzi, 
Do Prawdy całą duszą lgnie, pożąda, łaknie,
A zapytany: „W ierzysz?", boi s ię  i wstydzi 
Odrzec: „W ierzę!” więc n ie dziw, że w K ościele

braknie
Ludzi.— Lecz nie to was od niego grodzi:
J e s t  ogień, co wam w sercach wieczny pożar

rodzi —
J a k a ś  klątwa człowieka —

M Ł O D Z IE N IE C .

M ów ja śn ie j!

K S IĄ D Z .

M łodzieńcze!
M oże twe serce łkan iem  okropnem  rozdżwięczę, 
Może w niem  wszystkie dawne odżyją zgryzoty.

M Ł O D Z IE N IE C .
M ów 1

K S IĄ D Z .

W ięc chodź ze m ną!... Pójdziem  na wzgórze
Golgoty,
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T am , kędy m ęka ziem i do niebios urasta.
P atrz— tam stoi boleścią kam ienna Niewiasta,
Co M ęczennika z swego urodziła łona.
Syn J e j  w isi rozpięty na krzyżu, a  Ona 
Z ali temu krzyżowi urąga? przeklina  
Z ali narzędzie m ęki, co wzniosło J e j  Syna 
K u  N iebu, a J ą  M atką uczyniło Boga?
Czemuż wy, gdy wam nić się żywota zaczerni 
Gdy o kam ień  przydrożny stopa się rozrani, 
T argacie się niemocą i gniewem miotani,
I  rzucacie niebiosom  blużniercze: „Gdzie droga?“ 
Czyż na skroni Chrystusa nie widzicie cierni? 
Czyż jego rąk  stygmaty męczeństwa nie znaczą? 
A czyż On na swym krzyżu targał się rozpaczą, 
Czy On chciał z siebie ciężar tego krzyża zrzucić? 
Ludzie! jakże wam łatwo z żywotem się skłócić!
0  każdy ból odczuty przekleństwem wybuchać! 
Z am iast cierpieć, wolicie wy poszeptów słuchać 
P ychy własnej, co haże wybuchać protestem  
Przeciwko każdej chwili tryskającej łzami,
1 pytacie z w ściekłością: „ Jest-li Bóg nad

nami?11
Choć On wśród was wciąż stoi i wciąż woła:

„ Jestem !”
C ierp ia łeś— i dlatego ten krzyż rozpęknięty, 
Dlatego w prochu ziemi wzgardzony się wala. 
W szak tylko on na czole człowieka wypala 
Z nam ię godności jego, symbol ducha święty. 
L u dzie!... wy się lubicie w bohaterów bawić, 
K ażdy swój ból do szczytów męczeństwa podnosić,
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I  ogrom swoich cierpień  całej ziem i głosić,
I  każdą  krwi swej krop lą  ca łą  ziemię krw aw ić; 
T ak!... wam trzeba, by każdy z was gloryą

proroka
Otoczon był, a św iat mu swe hołdy oddawał, 
B y  się na rozkaz jego toń niebios głęboka 
Rozdarła, na wezwanie każde, sam  Bóg stawał!
I  stąd w umysłach waszych ta k i zwątpień

nawał,
1 stąd po całej ziem i p łyn ie krwi posoka
I tyle się podłości i ohydy lęże!

M Ł O D Z IE N IE C .
B lask  m ię olśnił... Rozdarłeś duszę m oją, księże,
I  ukazałeś oczom bezwstydną i nagą.
K ażdy  je j  ból zważyłeś serca swego wagą, 
W yrwałeś każde drgnienie serca utajone. 
R atuj!... Mów— kędy iść mam, w którą dążyć

stronę?
K S IĄ D Z .

M ódl się, synu!... A n iechaj twa modlitwa będzie 
Pokorna, jako duchów najczystszych orędzie, 
K tóre one wieczyście snują do stóp Panu.

(K lęk a . M łodzieniec k lę k a  również. K siąd z  mówi, M ło­
dzieniec pow tarza z nim  razem ).

K S IĄ D Z  i M Ł O D Z IE N IE C .
Boże, który uśmierzasz fa le  oceanu,
Skin ien iem  dłoni wzniecasz piorunów błyskanie, 
Lub niebo stroisz w blasków  różnobarwne tęcze—
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Oto przed Tobą duchem rozmodlonym klęczę,
Z głębi zbolałej duszy wołam Ciebie, Pan ie! 
Iż em  był jako  palm a, co rośnie w pustyni,
B y  wędrowcom swem liściem  błogi cień daw ała, 
A która, że ją  żarów spiekota zbyt grzała, 
Strąca liście i słońcu gorzki wyrzut czyni; 
Iżem , Ojcze, przedwiecznej Tw ojej zabył woli, 
Iżem  dan ej mi godnie nie upraw iał roli:
Sm ęt m ię gniecie i czuję, żem niegodny, P an ie, 
Tw oich łask , aleć w Twoje wierzę zmiłowanie. 
Albowiem  duch mój słaby, jak  traw zeschłe pędy, 
Albowiem  wiatr go polny zdolen unieść wszędy, 
Albowiem , gdy pozbawion jest op iek i Twojej, 
J e s t ,  ja ko  proch, co sam  się wichrom nie ostoi. 
A iżem  Twojej, P an ie, nie wzywał pomocy, 
A ni Twojego, Ojcze, n ie wspom niał Im ienia, 
Gdym się  tułał, ja k  pielgrzym zbłąkany śród nocy, 
R an iąc stopy strudzone o zręby kam ien ia ;
Żem wytkniętych przez Ciebie dróg jasnych

nie gonił,
Żem  daremno swe siły  na wędrówkach trwonił: 
Sm ęt mnie gniecie i czuję, żem niegodny, P anie, 
Twoich ła sk , aleć w Twoje wierzę zmiłowanie. 
Albowiem oczy moje wichry żarne suszą, 
Albowiem serce moje m ęki duszne kruszą, 
Albowiem, póki zwątpień z serca nie w yplenię: 
P y ł to jest, który rozpacz, kędy chce, tam zenie.

KSIĄDZ (sam)
Iżem .. .” Dlaczego milczysz?
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• M Ł O D Z IE N IE C .
Straszne modlitw słowa: 

Albowiem, póki zw ątpień z serca nie wyplenię, 
P ył to jest, który rozpacz, kędy chce, tam zenie. 
Coś okropnie przy z iem i m ię trzyma,
Choć do twego Boga duszę pcha,
K sięże , a jeżeli Go n iem a,
J e ś l i  On... złudą?

K S IĄ D Z .
Synu!

GŁOS S Z A T A N A .
Cha! cha! cha! cha! cha!

(M łodzien iec chwyta się  za  głowę: szam oce się, w idać, że 
cierp i).

P IĘ Ś Ń  (m ów i półśpiew em )
Tułaczu!... o! biedny tułaczu!
Traw i cię ogień Gehenny,
S to ją  przed tobą otworem,
Przed tobą, ziem i kochankiem ,
N iebiosa złociste wieczorem ,
N iebiosa srebrzyste porankiem ,
A ty wciąż błądzisz , ja k  senny,
W nieukojonym  trwasz płaczu,
Tułaczu!... tułaczu!... tułaczu!...

KONIEC.

P isa łem  w r. i q o 6.
K raków .
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